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K r a k ó w , 17 października.
W T u r c  y i w V t w o r z y ł a  s i ę  b a r d z o  

p o w a ż n a  s y t u a c y a .  Nadzieje, że ostatnia 
interweneya mocarstw europejskich, która rze­
czywiście doprowadziła do pewnego uspokojenia 
umysłów, będzie początkiem epilogu krwawych 
zajść, z a w i o d ł y ,  jak się dzisiaj pokazuje, naj­
zupełniej. Teraz zdaje się najmniejszej nie ule­
gać wątpliwości, że demonstracya Armeńczyków 
w Konstantynopolu 30 września urządzona, by­
ła dziełem z góry przez armeński komitet re­
wolucyjny obmyślanem, że była hasłem do za­
burzeń w kilku naraz prowincyach tureckich. 
Ostatnie wiadomości o krwawych zajściach w 
Ak Hissar 9 b. m. w dzień targowy, w którym 
Turay zabili 50 Armeńczyków, — nadto nie dość 
jeszcze dokładnie znane, a kto wie, czy nie 
okropniejsze od innych , wypadki w Trebizon- 
dzie, — zaostrzyły sytuacyę niesłychanie. Na 
K r e c i e  już nie od wczoraj buntuje się lud­
ność, żądając autonomii; obecnie opozycyoniści 
piagną najwidoczniej skorzystać z zamięszania 
i wy moi lz na Forcie przyznanie pewnych praw 
i przywilejów. Jednem słowem zanosi się na 
r o k o s z  j a w n y  w prowincyach, który nieo­
bliczalne pociąguąć gotów za sobą następstwa. 
Każdy dzień przynieść może niespodzianki bar- 
izo poważnej natury. Zdaje się też , że pobyt 
L o b a n o w a w Berlinie przedewszystkiem miał 
na celu uregulowanie wspólnej akcyi trój przy­
mierza z Hosyą, Francyą i Anglią wobec naj­
nowszych wypadków na wschodzie.

Rząd turecki zdradza wobec tak poważnej 
s_> tuacyi niedołęstwo na każdym kroku. Ostate­
cznie o jakimś zbrojnym i zorganizowanym ro­
koszu Armeńczyków, dotąd przynajmniej, nie 
słychać, a stroną poszkodowaną i słabszą są 
wszędzie Armeńczycy, bici i mordowani przez 
Mahomedan. Jeżeli agitacyjny komitet armeński 
w tej nieploniiej nadziei urządził demonstrację 
w dniu JO września w Konstantynopolu, że An­
glia w tej chwili przyjdzie mu ze skuteczną 
pomocą, lub choćby z iuterwoncyą więcej stanów 
czą, — to doznał niemiłego rozczarowania. An­
glia znaną jest z tego, że obcemi rękami lubi 
kasztany wyciągać z ognia; w tym razie także 
chętnie chciałaby zarobić coś na Armenii, lecz 
do wojny otwTartej w obronie uciśnionego ludu 
Anglia popchnąć się nie da

Jedne rzecz tvlko pojąć i zrozumieć trudno. 
Jeżeli Armeńczycy zamierzali rzeczywiście wy­
wołać powstanie, to albo byli nad wyraz naiwni 
sądząc, że Anglia zaraz w pierwszej chwili do­
starczy im środków obrony, albo postąpili nie 
dolężnie i lekkomyślnie, prowokując rząd w 
chwili żle obranej. A Porta te słabe strony 
przeciwnika wyzyskuje bardzo sprytnie. Teraz 
już wojsko i polieya nie mordują Armeńczy­
ków, lecz organów bezpieczeństwa publicznego 
zawsze jakoś braknie tam, gdzie Armeńczyków 
biją i zarzynają. Stary to fortel, w ypraktyko­
wany przez Portę na gardłach chrześcijan.

Jak i obrót rzeczy wezmą, przewidzieć nie 
można; liczyć się jednak na'eży poważnie z do­
konanymi faktami, a do takich bezsprzecznie 
należy ów. tylokrotnie -wzmiankowany me mo -  
r y a ł  Armeńczyków, który w pochodzie uroczy­
stym z kościoła w Kum-Kapu niesiono do Por­
ty. Ponieważ memorvał ten jest dzisiaj do pe­

wnego stopnia historycznym dokumentem, przy­
taczamy go w dosłownem brzmieniu. Opiewał 
on, jak  następuje:

„Ludność armeńska w Konstantynopolu, oraz 
Armeńczycy z prowincyj azyatyckich, przeby­
wający obecnie w rezydencyi, zredagowali ten 
mcmoryał jednomyślnie, aby energiczny założyć 
j) r o t e s t przeciw nieporządkom, będącym teraz 
w Armenii na porządku dziennym, oraz aby 
wysokiej Porcie przedłożyć wymagania ludności 
armeńskiej. Zwracając ponownie uwagę wyso­
kiej Porty na nas, mamy zamiar okazać całemu 
światu cywilizowanemu nasze silne postanowie­
nie, że nie możemy pozwolić na to, aby nadal 
trw ały okrucieństwa i niesprawiedliwości, do­
znane od naszego ludu. P r o t e s t u j e m y  prze­
ciw systematycznemu prześladowaniu naszego 
ludu. Prześladowanie to zaostrzyła wysoka Por­
ta zwłaszcza w ostatnich latach i to w zamia­
rze wywołania wychodźtwa Armeńczyków z ich 
własnego kraju. Stwierdzają ten zamiar nietyl- 
ko sprawozdania ambasadorów i koresponden­
tów dzienników europejskich, ale też urzędowe 
relacye, wystosowane do patryarchy narodowego.

„Protestujemy przeciw stanowi oblężenia, pod 
którem nasz kraj od dawna już jęczy, a które 
jest źródłem samowładzy administracyjnej, dają­
cej się ludności we znaki. Protestujemy przeciw 
licznym aresztowaniom politycznym, przeciw 
torturom barbarzyńskim, oraz przeciw okrucień­
stwom nieludzkim, jakich doznają aresztanci. 
Protestujemy przeciw okrucieństwom K u r d ó w ,  
przeciw wyzyskiwaniu przez urzędników i po­
borców podatkowych. Protestujemy przeciw 
mordom w Sassun, o których nikt już teraz nic 
wątpi; tysiące naszych braci i sióstr, którzy 
śmieli zawezwać pomocy przeciw samowładzy 
urzędników, poniosło tam śmierć okrutną, jako 
rokoszanie.

„Protestujemy przeciw ciągłym i codziennym 
napadom Kurdów i wojska regularnego turec­
kiego, od których nawet teraz, wbrew przyrze­
czeniom, uczynionym nam przez wysoką Portę, 
nie jesteśmy zabezpieczeni. Nasz naród potrzebu­
je  pokoju i bezpieczeństwa tak, jak  każdy in­
ny naród, usiłujący rzetelncmi i prawneini środ­
kami osiągnąć pomyślność i rozwój na drodze 
postępu. W imieniu prawnych tych życzeń, żą 
damy, aby prawo zagwarantowało nam bez ża­
dnych zastrzeżeń osobiste i materyalne bezpie 
czeństwo. Żądamy wolności prasy i języka, wol­
ności sumienia, wolności zebrań oraz równoupra­
wnienia wobec prawa. Żądamy, żeby każdy 
aresztowany natychmiast był oddany sądowi, 
celem skrócenia samowolnego i długotrwałego 
śledzrwa. Żądamy prawa noszenia broni tak 
długo, jak  prawo to Kurdom przysługiwać bę 
dzie.

„Żądamy liczebnej mniejszości okręgów admi­
nistracyjnych w sześciu armeńskich prowincyach: 
E r z e r u m , B i 11 i s, S i w a s , M a m u r s t - e 1 
A z i z i D i a r b e k i r, celem ustanowi* tnia gra 
nic etnograficznych. Żądamy mianowania guber 
natora dla tych sześciu prowincyj, który musi 
być E u r o p e j c z y k i e m ,  a wybranym na ten 
urząd przez mocarstwa za zezwoleniem Porty. 
Gubernator powinien zarządzać prowineyami 
przy pomocy zebrania ludowego, którego człon­
kowie wybrani będą ogólnem prawem wyborów 
całej ludności, bez różnicy narodowości, religii

i stanowiska socyalnego. W niektórych okrę­
gach wilajetów Adona i Aleppo, gdzie Armeń­
czycy tworzą większą część ludności, żądamy 
jednakże zaprowadzenia reform specyalnych po 
myśli niniejszego memoryału. Żądamy reform na 
polu organizacyi policyi i żandarm eryi, z za - ' 
strzeżeniem , aby nie przyzywano armii celem 1 
utrzymania porządku publicznego. Żądamy za - ' 
prowadzenia reform ekonomicznych, które odpo­
wiadałyby potrzebom miejscowym, zmniejszenia 
podatków, zniesienia robocizny i przymusowej 
pańszczyzny u begów i agów oraz dziesięciny. 
Żądamy zaprowadzenia równego systemu poda­
tkowego dla całego k ra ju , zniesienia niepra­
wnych naleźytości, ściąganych przez Kurdów 
(Kiafirlik i innych), oraz nadania roli biednvm 
chłopom armeńskim.

„Żądamy, aby zakazano Kurdom prowadzić 
życie koczujące, oraz aby byli podlegli prawom 
teraźniejszym. Niedawno ustanowiona kawalerya 
nieregularna (Haniodia) powinna być rozwiąza­
na, a Kurdowie powinni pełnić służbę wojsko­
wą na równi z innymi poddanymi państwa O t-  
tomańskiego. Żądamy, aby dochod\ z prowincyj 
armeńskich były wydawane w pierwszym rzę­
dzie na potrzeby miejscowe. ,Żądann nareszcie 
am nestri dla wszystkich więźniów politycznych, 
dla wszystkich deponowanych, oraz dla wszy­
stkich emigrantów bez wyjątku.

„Mamy nadzieję, że przez nas wypowiedziane 
ż\ czenia muszą być spełnione nietylko ze wzglę­
du na bezpieczeństwo i pomyślność Armeńczy­
ków, ale też ze względu na pożytek całej lu­
dności kraju, z którą mamy wspólny interes. 
Z innej strony jesteśmy przekonani, że trwanie 
teraźniejszego porządku anormalnego najpewniej 
będzie źródłem wielkiego nieszczęścia dla Ar­
menii i naszego nieszczęśliwego narodu, a zara­
zem dla całego państwa Ottomańskiego. Od o- 
kropnych zajść w Sassun upłynął już  rok, w 
którym to czasie cierpliwie czekaliśmy na pręd­
kie załatwienie tej kwestyi przez mocarstwa, 
które podpisały trak tat berliński. Cierpliwość ta 
jest najlepszym dowodem naszych dobrych chę­
ci. Teraz jednak nadchodzi zima, najcięższy 
czas dla ludności; dlatego też zdaje się, że za­
prowadzenie energicznych środków ostrożności 
jest nader potrzebne.

„To są powody, dla których postanowiliśmy 
stanowczą demonstracyą przy;nmmieć wysokiej 
Porcie oraz mocarstwom, że kwestya armeńska 
powinna być załatwiona pomyślnie. Tylko u- 
względnienie prawnych żądań naszych może za­
gwarantować pokojowy rozkwit naszego kraju, 
który już oddawna jęczy pod prześladowaniem 
niespra wiedli wem.“

Jako naród wzdychający do wolności narodo­
wej, życzymy Armeńczykom powodzenia, cho­
ciaż w trafność obranej przez nieb drogi uwie­
rzyć nie możemy'. Podnieść jednak musimy zja­
wisko niezwyrkłe, że naród niemal zapomniany, 
chociaż jeden z najstarszych na świecie, po ty­
lu wiekach niewoli, czuje przecież swą indy­
widualność i woła gromkim głosem: j e s t e m ,  
o d d a j c i e  mi  m o j e  p r a w a !  Pouczająca to 
wskazówka dla tych polityków naszych, którzy 
radzą nam zrzec się idei niepodległej Polski a 
zasymilować się z państwami, między które nas 
rozdzielono.

ie rachunków miasta Krakowa
za rok 1804.

Po raz drugi za prezydentury' p. Friedleina 
otrzymujemy zamknięcie rachunków miasta K ra­
kowa znacznie wcześniej, niż to dawniej bywa­
ło, a zasługę tego pośpiechu przypisać należy 
nietylko wydziałowi rachuby, ale także prezy­
dentowi miasta, którego energia i czujność przy­
czyniła się niemało do przyspieszenia zamknięć 
rachunkowych. Po raz drugi otraymujemy rów­
nież zamknięcie rachunkowe, które nie kończy 
się, jak  dawniej, niedoborem, ale nadwyżką, i to 
znaczną nadwyżką kasową, a tak dodatni rezul­
tat przypisać należy nietylko wzrostowi docho­
dów, ale także oględności i oszczędności, będą­
cej zasługą nietylko Rady m iasta, ale także w 
pierwszym rzędzie prezydenta, którego przymio- 
ty odbijają się w cyfrach zestawienia rachunko­
wego.

\Vedlug zamknięcia rachunków za r. J894 
dochody miasta Krakowa wynosiły w ubiegłym 
roku 1,189.204 złr. óB ct. Ponieważ jednak 
z r. 1893 pozostała reszta kasowa w kwocie 
40.352 złr. 570,, et., przeto w roku 1894 wpły­
nęło tylko 1,148.942 złr. 2 ct. Porównując ten 
dochód z dochodem r. 1893 w kwocie 993.063 
złr. 59 ct., przekonujemy się, że dochody powię­
kszyły się o 155.878 zlr. 43 c t . , a ponieważ 
w budżecie na rok 1SB4 preliminowano je  tylko 
na 929.18) złr., przeto uzyskano 0 2I9.76J złr. 
2 ct. więcej, niż się spodziewano.

Pomyślne rezultaty r. 1894 przypisać należy 
jednak w pierwszym rzędzie t. z. dochodom za 
sitkowym. Wynosiły one GG6.354 złr. 38 ot. i 
w porównaniu z r. 1893 wzrosły o poważną su 
mę 86.753 złr. 58 ct. W dziale tym wszystkie 
źródła dochodu biły' obficiej, niż poprzednio 
Dochód z opłat konsumcyjnych wzrósł o 52.000 
złr. 58 B, ct. Opłaty od wyrobu piwa przynio­
sły o 2.726 złr. 29 ct. więcej, niż w r. 1893. 
Z podatku od czynszów uzyskało miasto więcej 
o 8.858 złr. 05 o, ct., a 22% dodatek od poda 
tków stałych zwiększył dochód miasta o 22.160 
złr! 86 ct. Nawet podatek od psów, który co 
roku wykazywał pewną zniżkę, w r. 1894 pod­
niósł się o 867 złr. 20 ct.

Dochody' zwyczajne, t. j .  dochody z majątku 
gminy wynosiły po strąceniu pozostałości kaso­
wej z r. 1893 kwotę 471.352 złr. 64 ct. i wzro­
sły o 75.569 złr. 29 ct. Do tego podwyższenia 
przyczynił się w pierwszym rzędzie dochód z za 
kładu kontumacyjnego, który z 15.000 podniósł 
się na 35.000 złr., czyli o 20.000 złr. i opłaty 
za konsensy, które wzrosły o 5.294 złr. 34 ct. 
Oprócz tego dochód z gazowni wzrósł o 36.186 
zlr. Ta nadwyżka jest jednak pozorną, pochodzi 
bowiem z obliczenia cen gazu spotrzebowanego 
przez gminę po wy7ższych cenach niż poprze 
dnio, t. j .  po takich cenach, jak ie  płacą inni 
konsumenci. To też wydatek na oświetlenie mia­
sta gazem wzrósł o 38.569 złr. JtMff ct., z cze 
go 36.186 złr. wypada na zmianę w obliczeniu 
cen, a 2.383 złr. na rozszerzenie i ulepszenie 
oświetlenia gazowego. W dochodach zwyczaj 
nycli znajdujemy również zupełnie nową pozy 
cyę dochodu z teatru w kwocie 11.190 złr. 25 
ct. Dochód ten służy jednak na pokrycie wy­
datków na utrzymanie i oświetlenie teatru i

gmina na ten cel wydała w r. 1894 kwotę zlr. 
11.209 ct. 43 Dyrektor teatru nie pokrył zatem 
całego wydatku i nie zapłacił umówionego czyn­
szu dzierżawnego. Po potraceniu tych pozycyj 
okaże się zatem, że dochody zwyczajne wzrosły 
właściwie tylko o 28.193 zlr. 4 et. Tak więc 
glównem źródłem podwyższenia się dochodow 
miasta są podatki gminne, a gdy w bieżącym 
roku zniesiono zakład kontumacyjny i nie wia­
domo, jak i rezultat przyniosą targi zaprowadzo­
ne w jego miejsce, i na przyszłość główną pod­
stawę rozwoju finansów miasta będą tak zwane 
dochody zasiłkowe.

Dochody nadzwyczajne wynosiły 11.200 zlr. 
i zniżyły się o (i.444 złr. 44 ct. W rubryce tej 
znajdujemy tylko procenta od chwilowych loka- 
cyj pożyczek przez gminę zaciągniętych, a przez 
nią nieużytych. Zniżka pochodzi więc z tego, 
że kapitałów takich w r. 1894 było mniej, niż 
w r. 1893.

W ydatki r. 1894 wynosiły 1,013.616 złr. 84 
ct. i w porównaniu z wydatkami r. 1893 w kwo­
cie 953.063 złr. 59 ct., wzrosły o 60.149 złr. 
72 ct. Pamiętać jednak należy, że w r. 1N93 
pokryto niedobór J892 r. w kwocie 60.281 zlr. 
66 ct., tak że wydatki w r. 1894 wzrosły w ła ­
ściwie o 120.431 złr. 33 ct. W szczególności 
wydatki zwyczajne wynosiły 1,003.810 złr. 56 
ct. i wzrosły o 131.524 złr. 6 7 ’/, ct., a wyda­
tki nadzwyczajne wynosiły 9.800 złr.. 2-' ct. i 
zmniejszyły się o 71.374 złr. 95 7* ct.

Na wzrost wydatków zwyczajnych złożyły się 
głównie następujące pozycye: O wydatkach na 
oświetlenie gazowe i teatr wspomnieliśmy po­
przednio. Podwyższenie tych wydatków wobec 
równoczesnego pokrycia ich w dochodach jest 
właściwie tylko rachunkowem i nie ma głębsze­
go znaczenia. Natomiast znacznie podniosły się 
wydatki na budowę i utrzymanie kanałów, 
bo o 9.420 złr. 73 centów i wydatki na 
budowę i utrzymanie d ró g . mostów i cho­
dników. bo o 17.956 zlr. 93 7 , ct. AS zrost 
ten cieszyć tylko może, zwłaszcza że wykonano 
kilka nowych a nader potrzebnych kanałów, u- 
porządkowano kilka nowych ulic i wogóle sta­
rano się o wzrost porządku i poprawienie wa­
runków sanitarnych. To też należy się za to 
uznanie Radzie miejskiej, a w szczególności 
sekcyi ekonomicznej i życzyć sobie należy, ab\ 
wobec wzrastania dochodów miejskich powię­
kszały się te właśnie — inwestycyjne wydatki. 
W zrastające co roku wydatki na szkoły podnio­
sły się znowu o L0.(i48 zlr. 25 ct. i dosięgły 
poważnej sumy 143.07G złr. 15 , ct., doliczy­
wszy do tej kw otr wydatki na zakłady i insty- 
tucye naukowe, do których utrzymania gmina 
nie jest obowiązaną, w kwocie 35.032 złr. 5 8 * 
ct. i zasiłki udzielone szkołom oraz zakładom i 
instytucyom paukowym w kwocie 26.924 zlr. 
88V, ct., przekonyyy ujemy się, że gmina na ce­
le oświaty wydała 205.033 złr. 62 '/, ct., a więc 
przeszło 1 e część rocznego dochodu. Utrzyma­
nie budynków miejskich wzrosło o 5.B75 złr. 
777, ct., głównie wskutek odnowienia wnętrza* 
magistratu, który wymaga tego koniecznie zwła­
szcza że gmina nie może i nie powinna gorszyć 
właścicieli domów prywatnych nieporządkiem 
we własnych budynkach. Wymienić wreszcie 
należy wzrost tak zwanych nieprzewidzianych 
wydatków, który wynosi 40.280 złr. 8B1 <s ct.

1.

Coraz częściej pojawia się w literaturze i 
sztuce wyraz dekadentyzm. Właściwe przecież 
jego znaczenie trudnem jest do określenia, sko­
ro ci, co sami sobie przyznają nazwę dekaden- 
tów, ci, co są ich głośnymi wyznawcami, nie 
są w zupełnej zgodzie pod tym względem. 
Wszyscy oni jednak łączą się w jednakiej po­
gardzie dla zwykłej rzeczywistości j pragną ja- 
kimbądż kosztem wyodrębnić się od ogółu, cho­
ciażby dla tego wyodrębnienia poświęcić mieli 
wszystko, co dotąd uważanem było za pra­
wdę, nazwać białe czarnem, i protestować na 
każdym kroku przeciwko rzeczom bijącym w 
oczy.

Dekadenci lękają się nadewszystko pospolito­
ści. Nie chcą przypominać nic i nikogo, więc 
torturują język, wyobraźnię, styl, ażeby otrzy­
mać oryginalność, która też niestety otrzymaną 
bywa najczęściej kosztem zdrowego sensu, a na­
wet sensu w ogólności, bo niepodobna go dopa­
trzeć w dziełach wielu słynnych dekaóentów.

Dźwięk u nich zastępuje myśl i ma budzić 
niewyraźne marzenia — tak przynajmniej utrzy­
mują, — ale wchodzimy tutaj na pole wrażeń 
czysto subjektywnej natury, a zatem niepodo­
bnych do skontrolowania, barwa zaś, nawet 
barwa papieru, farby drukarskiej, okładki, ma 
być jakoby jego dopełnieniem.

Jest to więc impresyonizm przystosowany do 
literatury i wkraczający w obcą sobie dziedzinę, 
co według racjonalnego wyrażenia Maksa Nor- 
dau’a, wroga wszelkich chorobliwych kierun­
ków, jest najlepszym dowodem pomięszania po- 
jęć.

Maks Nordau rozbierając te kierunki w swych 
studyach literackich, wydanych pod zbiorowym 
tytułem „Zwyrodnienie1*, zaznacza, iż owa gw ał­
towna żądza wyodrębnienia się, nie jest wcale 
dowodem talentu, ale przeciwnie, znamieniem 
chorób umysłowych, tak bardzo rozpowszechnio­

nych w naszym czasie, objawem dobrze znanym 
prze/ psychiatrów, a czytając dzieła słynnych 
dekadentów, jak  Verlaine, Mallarmć, Denne- 
kamp i tylu innych, trudno mu nie przyznać 
słuszności.

Teofil Gautier, od którego wyw7odzą się de­
kadenci, chociaż prześcignęli go do nieprawdo­
podobieństwa, określał w ten sposób, czem być 
powinien styl zblazowanych i zdenerwowanych 
pokoleń: „Styl ten, w przeciwstawieniu z kla­
sykami, wymagającymi nadewszystko jasności, 
ma być pełen cienia, ażeby mogły się w nim 
poruszać swobodnie larwy przesądów, widzia­
dła bezsennośei, przerażenia nocne, wyrzuty su­
mienia pobudzane każdym szmerem, sny po­
tworne, pojęcia fantastyczne, którym dziwiłby 
się dzień słoneczny, słowem wszystko to, co 
ciemnego, bezkształtnego, straszliwego kryje się 
na dnie ludzkiej duszy11.

Jest to program, z którego każdy wysnuć 
może, co mu się podoba, a dodać trzeba pro­
gram pełen jasności wobec dzieł następców.

Paweł Bourget twierdzi, iż dekadentyzm zna­
czy stan społeczeństwa, w którem, jak w zani- 
kającym organizmie jest wiele komórek, albo 
osobników bezużytecznych. Zaprzeczyć temu tru­
dno, dekadenci są właśnie tymi bezużytecznymi 
osobnikami. Orzeczenie Bourget’a zgadza się 
z zapatrywaniami Nordau’a, przynajmniej w za­
sadzie, bo Nordau dowodzi, że dekadenci są to 
po większej części histerycy, lub ludzie nienor­
malni, m a t t o i d y ,  jak  ich nazywa Lombroso, 
czyli jednostki dotknięte na pewnych punktach 
zboczeniem umyslowem. Jednym z symptoma- 
tów tjgo stanu jest wygórowany egotyzm — 
niemożność przystosowania się do ogólnie przy­
jętych obyczajów, przepisów, wyrazów przyję­
tych. To właśnie stanowi cechę znamienną de­
kadentów, z których każdy ma swój własny ję ­
zyk, własną etykę, własne dziwactwa.

Drugą cechą powszechną u m a t t o i d ó w ,  a 
którą niestety spotykamy zbyt często u deka­
dentów. jest lubowanie się w przedmiotach wstręt­
nych, cuchnących, pełnych moralnego i fizycz­

nego brudu. Dość byłoby przytoczyć tytuły 
wielu poezyj Baudelaire’a lub Richepin’a. Pełno 
wszędzie obrazów trupów, ciał gnijącycl™ opisu 
strasznych woni, jak ie  wydają. Stanowi to we­
dług Nordau’a nowy dowód nieprawidłowości 
umysłowej, gdyż obłąkaniu towarzyszą często 
zboczenia w zmyśle powonienia, albo też szcze­
gólne jego zaostrzenie. Otóż u wszystkich nie­
mal dekadentów zapachy odgrywają wielką 
rolę. One to wraz z dźwiękiem i barwą stano­
wią główny sposób działania na umysł z pomi­
nięciem najwłaściwszego — wyraźnego słowa. 
Tym sposobem dekadentyzm powraca do sposo­
bów pierwotnych, używanych względem dzieci, 
które są jedynie wrażliwe na pobudki zmysło­
we, nie będąc jeszcze w stanie pojmować in­
nych.

Dotąd słyszeliśmy tylko o dekadentyzmie, ja ­
ko o kierunku zagranicznym, a jeśli kiedy spo­
tkaliśmy się z jakim ś mniej jasnym  utworem 
którego z młodszych poetów, utwór ten był 
zawsze mniej więcej zrozumiałym i przypomi­
nał chyba tylko bardzo zdaleka produkcyc fran­
cuskich i belgijskich nowatorow.

Prawda, że ten rodzaj literatury wymaga 
specyalnej protekcyi. Nie znajdzie ona miejsca 
w czasopismach ani też pomiędzy wydawnictwa­
mi, potrzeba więc, aby autor drukował swe 
dzieła własnym nakładem i z góry zrzekł się 
odzyskania kosztów. Obecnie jednak pojawiła 
się i u nas broszura pod szumnym tytułem: 
„ W y d a w n i c t w a  d e k a d e n t ó w  p o lsk i c if1 
samą też swą powierzchownością uderza zna- 
miennemi cechami szkoły.

Okładka czarna, tytuł drukowany metaliczną 
farbą, pełno przytem emblematów: skrawek słoń­
ca. gwiazdy, trupia główka z kosą i gałązką 
lauru. Tekst ozdobny, na blado-zielonym pajtic- 
rze ma czerwone litery. Tytuł zaś brzmi: „ E l e ­
o n o r a .  T r ó j h y  m n d u c h ó w  s m ę t n y c h ,  
p r z e z  F o s f o r y c z n e g o  S k a 1 d e r o 11 a".

Jakkolwiek dziwaczny ty tu ł , treść jeszcze 
dziwaczniejsza, bo konia z rzędem temu. co ja ­
kikolwiek sens z tego trójkymnu wyciągnie.

Przedewszystkiem poemat — bo mamy do czy­
nienia z poematem -— nie zajmue się wcale Ele­
onorą, która figuruje tylko w tytule i ostatnim 
wierszu: „I tak skończyła się „Eleonora11. Eleo­
nora wcale się nie zaczynała i nigdzie nie ma 
o niej najmniejszej wzmianki.

O czem pisze poeta przez dwanaście pieśni — 
wstęp i zakończenie zajmują około 40-tu stro­
nic, — trudno doprawdy wypowiedzieć. Jest to 
zbieranina brzmiących wyrazów, wspomnień kla­
sycznych , wśród których plącze się Mojżesz, 
Karol Wielki, Job, Marya Stuart, Anna Boleyn, 
Gulliwer, a żadnego sensu wynaleźć niepodobna. 
Na dowód przytaczam parę wierszy, wybranych 
na chybił trafił.

Zielonostary potwór, gdy to zoczył,
Taką miłością zapałał namiętną 
Do Anny Boleyn, że ze skały skoczył 
W Lago di Como głębię ciemnomętną 
1 byłby zginął, gdyby go z bóstw wolą 
Nie wywabiono szczawikową sola...
Lecz gdzie zostawił za sobą gór Pan trop, 
Jechał ponury i smutny Mizantrop 
I zobaczywszy, jak  zielonostary,
Zbolały potwór suszy ciało mokre,
Rzekł: „O zabójcze ciał kobiecych czary, 
O was się serce kruszy jak łódź o k ręu. 
Bo gdy z bakcylem połączy się mikrob, 
Gałąź hizopu umocz wzgardą i krop.
Tak ukoiwszy potwarze, obłędy,
Jechał w dal drogą, któremu tamtędy.

Zdaje się, że ta cytata wystarczy do schara­
kteryzowania utworu. Przypominamy sobie mi­
mowolnie orzeezenie Nordau’a i powtarzamy j>o- 
wszeclinie znany wiersz jakiegoś waryata, pełen 
szumnych dźwięków bez znaczenia: „Z brądów, 
grądów natury, niestworzone mury11 etc...

Nasuwa się, co prawda, podejrzenie, że owa 
„Eleonor^11 jest po prostu ża-tem, a kto wie, mo­
że kryje się tu zakład, czy kto weźmie podo­
bny utwór na seryo. i ważam to za rzecz praw- 
dopodobną, pomimo przedmów wydawcy i au­
tora, jakiemi trójbymn jest poprzedzony. Wy­

dawca poucza, iż literatura nasza wzbogaca się 
obecnie dziełem niezmiernie ważnem, w którem 
„język po lsk i, n i e p r z y s t ę p n y  dotąd dla 
wyrażenia rzeczy bardzo barwnych, a szybko 
po sobie następujących11, pochwycić zdołał wre­
szcie owe niezliczone przebłyski, które same dla 
siebie całą myśl stanowią.

Wprawdzie wydawca ten, Julian Pogorzel­
ski, kawaler maltański, dodaje, iż tylko wyjąt 
kowe umysły dościgają całości wrażeń niedo­
stępnych dla ospałego ogółu, kto zaś odmawia 
„bogactwu tych chwilowych obrazów7 i określeń 
prawa do życia11, nie doszedł do szybkiego ry t­
mu duszy.

Jest to sposób stary jak  świat, ale wypróbo­
wany, brania ludzi na lep próżności. Użył go za 
motyw nieśmiertelny Cervantes w swoich „Ma- 
ryonetkach11, przypomnianych nam bardzo w po­
rę przez v7yborne tlómac,zenie Gawalewicza. 
Naturalnie, nie każdy chce się przyznać, iż na­
leży do o s p a ł e g o  o g ó ł u ,  n i c  d o s z e d ł  
d o  s z y b s z y c h  r y t m ó w  d u s z y ,  skoro od­
mawia elukubracyi Fosforycznego Skalderona 
prawa do życia.

Ja  wyznaję przecież w pokorze ducha, że ta 
cala ola pndrida ze starozielonego potworu, An­
ny Boleyn, jeziora Como, szczaw ikowej soli, któ­
ra ma być jiobudką do szybkich rytmów duszy, 
wcale do mojej nie przemawia Na poparcie 
swej pięknej tezy wydawca daje wyjątek prozą 
z pism Stefana Mallarme’go. Jest on złożony 
z wyrazów francuskich, a jednak nie zrozumie 
go najlepiej nawet władający tym językiem. 
Czy to ma służyć za próbkę dekadentyzmu u 
innych narodów i skalę porównawczą ?

Niech sobie Franeya ma dekadentów. Nic 
można się temu dziwić ani jej zazdrościć. Owszem 
jest to zupełnie w porządku rzeczy. Smutno 
byłoby jednak, gdyby można tu zastosować 
przysłowie: Co Francuz wymyśli, niemądry
Polak naśladuje Więc pomijając świadectwa 
sławnych ludzi, jak Wundt, Comte, Cieszkowski, 
na których się wydawca „Eleonory11 powołuje, 
znajdując jakoby w ich dziełach uprawnienie
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Na tę rubrykę złożyły się głównie wydatki 
z powodu wystawy lwowskiej w kwocie 5.Obi 
złr. 64 ct.: koszta dwurazowego przyjęcia gości 
z Wielkopolski w kwocie 1082 złr. 97 ct., ko­
szta portretów pp. dra Weigla i d ,a Szlachtow- 
skiego, zawieszonych w sali radnej w kwocie 
3.221 złr. 71 ct., i wydatki z powodu cholery 
w kwocie 28.895 złr. 18 ct. W ydatki te należą 
właściwie do wydatków nadzwyczajnych i w r. 
1893 tam zamieszczono wydatki z powodu cholery 
w kwocie 14.510 złr. 38 ct. Tak więc wydatki 
z powodu epidemii wzrosły o 14.374 złr. 80 ct. 
W ydatki nadzwyczajne zmniejszyły się o wyda­
tek na pokrycie niedoboru z r. 1892 w kwocie 
60.281 złr. 61 ct. i wskutek przeniesienia wy­
datku na cholerę do tytułu „wydatków nieprze­
widzianych u. W wydatkach nadzwyczajnych 
spotykamy natomiast kwotę 3.000 złr. na odno­
wienie katedry na Wawelu, kwotę 500 złr. dla 
szkoły polskiej w P ary żu , kwotę 300 złr. 28 
ct. jako  część subwencyi na wystawę lwowską 
i kwotę 6.000 złr. tytułem wyposażenia adopto­
wanych córek ś. p. Adryana Baranieckiego. Nie 
możemy w końcu pominąć, że w r. 1894 zmniej 
szyły się zarówno wydatki na podróże i doro 
żki, ja k  wydatki kancelaryjne, co jest dowodem 
oszczędności i przezorności prezydenta miasta.

P o n ie w a ż  dochody wynosiły 1,148.942 złr. 02 ct.,
a w y d a tk i .................................1,013.616 „ 84
przeto w r. 1894 pozostała

n a d w y ż k a ............................ 1 35.325 złr. 18 ct.,
a że w roku 1893 pozostała 

nadwyżka 40-352 złr. 57 ‘ 
i pokryto niedobór z r. 1892 

60.281-61,
Razem 100.633 złr. 18’/*-

przeto r. 1894 przyniósł nad­
wyżkę o ...............................  ^#.ł>51 złr. 9!l */,,

większą niż r. 1893.
Doliczywszy do nadwyżki 

z r. 1894 w kwocie . . 135.325 złr. 18— ,
resztę kasową z roku 1893

w k w o c ie ......... 40.352 złr. 5 7 '/s ,
oraz nadwyżkę d o c h o d ó w  

przechodowych, które w r.
1894 wynosiły 52.637 złr.
42 ct. ponad wydatki prze- 
chodowe 47.263 złr. •>31/,,

w kwocie 5.373 złr. 88 7S,
otrzymamy zapas kasowy . . 181.051 złr. 64— ,
który pozostał z końcem r. 1894. Byłby to re­
zultat bardzo pomyślny, gdyby go przypisać 
można wyłącznie podniesieniu się dochodów. Nie­
stety w znacznej części zawdzięczamy go od­
kładaniu zaspokojenia najniezbędniejszych po­
trzeb na lepsze czasy. Nie można zresztą zwro­
tu na lepsze uważać za stały, ho spostrzegamy 
go dopiero od dwóch lat. Mimo pomyślnyeh 
wyników gospodarki miejskiej w latach 1893 i 
1S94, musimy zatem zakończyć nasze sprawo­
zdanie wezwaniem Rady vmiejskiej do oszczę­
dności i przezorności, zwłaszcza że niepodobna 
myśleć o podwyższaniu dodatków do podatków, 
a o nowe źródła dochodu nie tak łatwo.

Przegląd polityczny.
K raków , 17 października.

Pcster Lloyd donosi, że w dniu dzisiejszym, 
jako  w dniu, w którym arcyksiążę Karol Lud­
wik wyjeżdża do Pragi, będzie ogłoszonem roz­
porządzenie całego ministerstwa, znoszące stan 
oblężenia w Pradze i okolicy. Wiadomość tę 
podawały również inne dzienniki. Pogłoski o 
zniesieniu stanu wyjątkowego w Pradze poja­
wiały się jednak nieraz w formie tak stano­
wczej, że oznaczono dzień, w którym ono ma 
nastąpić, a nie sprawdzały się przecie. Nie po­
dobna zatem teraz przyjmować ich bez niedo­
wierzam;..

Wczoraj powtórzyły się w Zagrzebiu demon- 
stracye. Tym razem nie zwróciły się one prze­
ciw chorągwi serbskiej, której nie wywieszono, 
ale znowu przeciw chorągwi węgierskiej. 
O godzinie jedenastej przed południem orszak 
studentów wyruszył z uniwersytetu przed po­
mnik Jelacica, który, ja k  wiadomo, w roku 
1848 walczył przeciw Węgrom i uszyko­
wał się po stronie północnej, zwróconej ku

Węgrom. Następnie kilku studentów podniosło 
na pałaszach chorągiew węgierską i spaliło ją 
wśród okrzyków ..niech żyje król, precz z Ma 
dziarami, precz z serbską i węgierską chorą 
gwią ". Przed spaleniem choręgwi jeden ze stu 
dentów przemówił w te słowa: „Przychodzimy 
przed pomnik tego, który za dynastyę walczył 
przeciw Węgrom, aby spalić choręgiew narodu, 
który zawsze walczył przeciw dynastyi. W ten 
sposób stwierdzamy nasze dynastyczne uczucia11 
Przeciw uczestnikom tej demonstracyi ma pro 
kuratorya wytoczyć śledztwo. Aresztowano już 
dwóch studentów Radica i Majarskę. Również 
ma być wytoczone śledztwo przeciw braciom 
F r a n k o m ,  jako  sprawcom usunięcia chorą­
gwi z bramy tryumfalnej. Tymczasem w nocy 
z 15 na 16 braci Franków opadło kilku ludzi 
ja k  się zdaje urzędników węg. kolei państw. By­
li oni uzbrojeni w kamienie i noże, i pokaleczy­
li Włodz. Franka ciężko. Ivica Frank odniósł 
tylko lekkie rany. Kilku ze sprawców areszto 
wano. W Zagrzebiu krążą pogłoski, że istnieje 
zamiar wywołania większych przeciw W igrom 
skierowanych zaburzeń po wyjeżdzie cesarza. 
Władze poczyniły wskutek tego zarządzenia, 
celem stłumienia rozruchów. Stanowisko bana 
ma być zachwiane.

Z  N iem iec  ii s  ,zaboru pru sk iego .
Czytamy w D siem iilm  P o zn a ń .:
Założony staraniem Towarzystwa (antipolskie 

go) H. T. K. n i e m i e c k i  B a n k  z i e m s k i  
t' L a a d b a n k )  zapisany został według l i e r l .  L o- 
ca l-A n ze ig e r  do regestru handlowego. Siedzibą 
Banku jest B e r l i n .  Cele jego napozór ogólne 
i niewinne są następujące:

1) Nabywanie i sprzedaż gruntów w państwie 
pluskiem, 2) prowadzenie gospodarstwa rolne­
go na nabytych i na sprzedaż przeznaczonych 
gruntach lub ich wydzierżawienie . 3) zakłada­
nie i osiedlanie włości rentowych na własnych 
gruntach i na gruntach, należących eo innych, 
4) wszelkie inne prace, mające na celu popie­
ranie interesów rolniczych.

W łaściwy antipolski cel Banku w powyż­
szym programie prac jego umyślnie zamasko­
wano. K apitał zakładowy wynosi 5 milionów 
marek i podzielony jest na 5000 akcyj po ty­
siąc marek. Założyciele rozebrali między siebie 
wszystkie akcye.

Właściwe cele tej instytucyi s ą , jak  wyżej 
powiedzieliśmy, zręcznie zakryte. Zdradza je  je ­
dnak wolnokonserwatywna P ost. a za nią Pos. 
T ageh la tt. — Oba pisma stwierdzają, że nowe 
przedsiębiorstwo ma tendeneye ,.pa t ry  o t y  c z- 
n e“, że „ n a ś l a d o w a ć  b ę d z i e  d z i a ł a l ­
n o ś ć  k o m i s y i k o 1 o n i z a c y j  n e j  i że 
rozwinie swoją działalność głównie w W. Ks. 
Poznańskiem , Prusach Zachodnich , Prusach 
Wschodnich, na Pomorzu i Brandenburgii. — 
Wreszcie powiadają oba pism a, że instytucyi 
tej nie chodzi o wielkie zyski, gdyż na życze­
nie państwa najwyższa dywidenda wynosić może 
tylko 7 prc.

W i e c  p o l s k i  odbył się w Dortmund 13-go 
b. m. Zagaił wiec i przewodniczył wiceprezes 
Związku Polaków w Niemczech, p. A d a m s k i  
z Bochum. — Na wiecu przemawiali: ks. W i- 
ś n i e w s k  i z Kolniczek o obowiązkach Pola­
ków na obczyźnie, i ks. B e i s e r t  z Kościana, 
polecając kandydata centrum p. Lensinga na 
posła. Ojciec N a z a r y u s z  (Franciszkanin, mó­
wiący po polsku, a trzymający się zdała od a- 
gitacyi), przemówił krótko, oznajmiając, że teraz 
zamieszkał w Dortmundzie. — Redaktor pan A. 
B r e j s k i  z Bochum wygłosi! krótką naukę o 
wyborach. P. Ludwik T a c k a  z Liitgendort- 
mundu mówił o Związku Polaków. Pan K a u -  
z a j e w s k i  zachęcał gorąco do udziału w wy­
borach i do głosowania za p. Lensingiem. — 
Udział w wiecu był bardzo liczny, bo sala, o- 
bejmująca co najmniej 1500 osób, była nabita. 
Przebieg wiecu dobry.

K R O N I K A .
K raków , 17 października.

Dla To W. „Szkoły ludowej'1 kilk u  gości ka­
w iarni p. K ijak a  z ło ż y ło  2 z łr . 5 ct.

Na budowę szkoły polskiej w Biały na ręce  
p. L eo n ty n y  O w czark iew icz p r z e s ła ł p . K orneli

S troka z D ęb icy  za sprzedane c e g ie łk i : od Józia  
P ałaca  i Zauderera (juniora) 2 z łr .,  od W andzi Za- 
krzeczko wskiej 2 z łr ., od p. N a g a w ieck ieg o  2 z łr ., 
od p. M łotk a  4 z łr ., od pp. B uszk a  i M azurka 2 
z łr ., od pp. J a g ie lsk ieg o  i S o leck ieg o  z R zochow a  
2 z łr .,  od pani B eck z D ąb ia  i p. B irnbaum a z 
R opczyc po 2 z łr ., od p. W o jc iech ow sk iego  ze S ta­
n isław ow a 2 z łr ., razem 20 z łr . N ad to  92 c t., w y ­
ję te  z puszki w dom u w łasn ym , na cele  T o w a rzy ­
stw a  „ S zk o ły  lu d o w ej11.

Na weteranów Z r. 1863 z ło ż y ły ,  w pod zięko­
w aniu za nad esłan e  od p. S. D uch iń sk iej pam iątki 
l it e r a c k ie , z J arosław ia  p a n ie : E . z O ssolińskich  
D ietr iu s 1 z łr .; A dela  G ra b o w sk a , żona adw okata , 
1 z łr .; W anda N iw iń sk a , żona nadkom isarza skar­
bu, 1 z łr .

Składki. P. Stroka z D ęb icy  n a d e s ła ł zebrane  
przez pism o Polsk' Lud na B ank ziem sk i w P o ­
znaniu 1 z łr . 8 8  ct. i d la B ra ctw a  K rólow ej K o ­
rony P olsk iej w K rak ow ie  5 0  ct. K w o ty  złożono  
w A d m in istracyi N. Ile formy.

D la  pogorzelców  w W y sza ty ca cb  p. Ign . D u tk ie ­
w icz z ło ż y ł  5 z łr .

Uroczystość zrożenia serca Tadeusza Kościu­
szki w k a p licy  zam ku R ap p ersw y lsk ieg o  wczoraj 
odbyć się  m a ją ca , ja k  nam d o n ie s io n o , od łożoną  
zo sta ła  na dzień  d z isiejszy  (czw artek).

Odezwa. W ob ec w zm agającej się  z roku na rok  
n ędzy w kraju i naszem  m ieście, zadania m iło s ier ­
dzia chrześcijań sk iego  w ym agają  coraz w ięcej ofiar. 
Iu sty tu cy e  m iłosiern e  udają się  zatem  do lito śc i­
w ych  serc chrześcijańsk ich  z następującą gorącą  
prośbą :

Zbliża się „D zień  Z adu szny1**, w którym  to dniu, 
obyczajem  w prow adzonym  z zagran icy , przyozdabia  
się  i o św ietla  bogato  g ro b y  na cm entarzu, ab y  
św ia d czy ły  o chw alebnej n iezap rzeczen ie  pam ięci 
ży w y ch  o b lisk ich  i drogich  im zm arłych . A le  k o ­
sz tow n y  teD sposób w spom nien ia  zm arłych  nie je s t  
w gruncie  rzeczy  d la  dusz pom ocą, bo w iem y, że  
ty lk o  m sza św . i m odlitw a, odp nsty  i ja łm u żn a  i 
w sze lk ie  dobre uczynk i, ofiarow ane za te  dusze, 
przynoszą im praw dziw ą i rzeczyw istą  u lg ę .

W obec teg o  najgoręcej śm iem y prosić w szystk ich  
chrześcijan , m ających poczucie , że n ie godzi się  b ez ­
użyteczn ie  w yd aw ać g r o s z a , k tó reg o  u nas tak  
m ało , ab y  raczyli o gran iczyć  w y d atk i sw oje  na 
zb y tk o w e przybieranie grobów , a k w o ty  na ten cel 
przeznaczone ofiarow ali raczej in sty tu cy o m  dobro­
czynnym  na in ten ey e  sw oich  zm arłych . M odlitw y, 
które ubodzy przez te in sty tu cy e  w spierani zanosić  
będą za te  dusze, zaw ażą n iem ało  przed m iło s ier ­
dziem  bożem  i w yjednają im u lgę  i pom oc praw ­
dziw ą.

W chodzi coraz bardziej w zw yczaj, że  c i, którzy  
pragną dać dow ód sw ej pam ięci przy pogrzeb ach , 
zam iast w ieńca p o sy ła ją  datek  na ja k ą ś  in sty tu cy ę  
publiczną. O byczaj ten  m ożna i tu doskonale  za­
stosow ać :

Skrom ny k rzyż na grob ie  za tk n ię ty , o św ie tlo n y  
k ilk u  la m p k a m i, zaśw iadczy  d o sta teczn ie  przed  
ludźm i, że dusze zm arłych  nie są zapom niane przez  
rodzinę i b isk ich , a  ja łm u ż n a , na ich in ten cy ę  da­
na, zaśw iadczy  przed B ogiem  o naszej w ierze i o 
naszej m iłości n ie ty lk o  dusz c ierp iących  w czy śćcu , 
a le  i b liźn ich  n aszych , c ierp iących  g łó d  i nędzę na 
tej ziem i.

B liższy ch  inform acyj o tych  krzyżach  udzieli p. 
K . M olęck i (ul. B rack a  1. 5), gdzie  także  w sze lk ie  
d alk i w zam ian za k rzy że  otrzym ać się  m ające za 
pok w itow an iem  sk ład ać  można, N a b ożeń stw o  za 
dusze zm arłych  ja łm użną  o b ję ty ch  odpraw ionem  b ę­
dzie w o k ta w ę  dnia zadusznego.

Bractwo Najśw. P. M aryi Królowej Korony 
Polskiej. Męskie Totc. św. Wincentego d Paulo. 
Krakowskie Tow. Dobroczynności. Schronisko u- 
bogich B rata  Alberta.

Zam ieszczając p ow yższą  odezw ę w  p ełn em  je j  
brzm ieniu , uw ażam y za ob ow iązek , s ta le  od la t kil 
kunastu  przez nas sp ełn ia n y , najgoręcej zachęcić  
pu bliczność do sp e łn ien ia  prośby T o w a rzy stw  do­
broczyn nych , k tóre w roku b ieżącym  po raz p ie rw ­
szy  na czas i bardzo w ym ow n ie  a p elu ją  do m iło ­
s iern ych  serc. S tanow czo n ie  po lsk i zw yczaj k o ­
sz to w n eg o  dekorow an ia  i e fek to w n eg o  ośw ietlan ia  
grobów , p o ch łan ia  co roku znaczne k w o ty , ty m cza ­
sem  m nóstw o lud zi ub ogich  bez zaopatrzen ia  na 
dziś i na nadchodzące d o leg liw o śc i’ z im y , darem nie  
b ła g a  pom ocy od T o w a rzy stw  i in sty tu cy j m iłosier­
dzia. T y m  n ieszczęśliw ym  d o p o m ó d z , a m odlitw ą i 
skrom ną lam pką uczcić pam ięć zm arłych , to  chyba  
praw d ziw ie  chrześcijańsk i ob ow iązek . U fam y, iż  o- 
d ezw a  w tym  roku  w sp ra w ie  tej w ydana, znaj­

dzie odd źw ięk  w sercach  n ie ty lk o  m ieszkańców  
K rakow a, lecz  i innych  m iast i m iasteczek  naszych. 
S to lica  kraju , L w ów , ju ż  od la t paru postępuje  
w  ten  sposób , a zrozum ienie m oralnego obow iązku  
dopom agania ży w y m , z okazyi św ięta  zm arłych , 
ogarnia  tam  coraz szersze  k o ła .

Wiadomośoi osobiste. D r. Adam  A sn yk  pow ró­
c i ł  do K rakow a.

Ślub. W  k o ście le  św . B arbary  p o b ło g o sła w io n y  
z o sta ł zw iązek  m a łżeń sk i, za w a rty  pom iędzy dr. 
S tan isław em  K ry g o w sk im , synem  A n ton iego  i H en­
ry k i z M a ciu lsk ich , a panną M aryą Styczn iów ną, 
córką adw okata  i prezesa  „ S o k o ła 11 k rak o w sk ieg o  
dra W aw rzyń ca  S tyczn ia  i H elen y  z Z iem bińsk ich .

Doroczna loterya S tow arzyszen ia  n au czyc ie lek  
na rzecz dom u schronien ia  odbędzie się  dnia 1 g ru ­
dnia b. r. w sa lach  hotelu  S a sk ieg o . F a n ty  i dary  
p rzy jm u je , ja k  z w y k le ,  sek reta rk a  p. D . M ikiew i 
czów na w b ib lio tece  S tow arzyszen ia , u lica  św . T o ­
m asza 1. 8 , I p iętro.

Setna rocznica rozbioru Polski, w spraw ie o b ­
chodu setnej roczn icy  rozbioru P o ls k i , przypadają  
cej w dniu 2 4  b. m ., o d b y ło  się  w sali kasyn a  
m iejsk iego  w e  L w o w ie  posiedzen ie  ob szern ego  ko  
m itetu  o b y w a te lsk ieg o  przy bardzo licznym  udziale  
o b y w a te li, reprezentu jących  w szy stk ie  sfery  m iasta. 
U chw alono dzień  ten  obchodzić z n a leży tą  pow agą  
i sk up ien iem . M iasto m a być. w dniu obchodu św ią ­
teczn ie  przystrojone. Przed połndniem  odbędą się  
nab ożeństw a  ża ło b n e  za dusze w szy stk ich  obroń­
ców  w olności i n iep o d leg ło śc i P o lsk i w k o śc ie le  ar- 
ch ikatedraln ym , a  rów nocześn ie w syn agodze.

W czasie  nab ożeństw  w szy stk ie  sk lep y  będą po­
zam ykane , a w  w arsztatach  zostanie na ten  czas 
zaw ieszon ą robota . W ieczorem  odbędzie się  w sali 
ratuszow ej uroczysty  obchód, p ośw ięcony rozpam ię­
tyw an iu  sm utnej roczn icy . P rzem aw iać będzie p. 
R om anow icz, odczyt w y g ło s i prof. M ajerski, „ E ch o 11 
odśpiew a pieśni n a r o d o w e , a deklam ator p. Jani­
kow sk i w y p ow ie  p ięk n y  w iersz p. S tro n era , napi­
sany na tę  roczn icę. P odobne obchody odbędą się  
rów nocześn ie  w loka lach  rozm aitych to w a rzystw .

K om itet roześle  też  do c a łe g o  kraju odezw ę, 
podpisaną przez grono w y b itn iejszych  m ężów , a za­
chęcającą do obchodzenia w sposób rów nie podnio­
s ły  i pow ażn y roczn icy  rozbioru w dniu 2 4  b. m.

Owacye na cześć dra Smolki. Gazeta Naro­
dowa d o n o s i: „ P ięćd ziesią tą  roczn icę  skazan ia  na 
śm ierć czc igod n ego  w eterana  parlam en tarn ego , j e ­
dnego z n a jw yb itn iejszych  w sp ó łczesn y ch  patryotów  
p olsk ich , p o s ła  na Sejm  krajow y dra F ran ciszka  
S m olk i, uczci p a try o ty czn e  m ieszczaństw o lw o w sk ie  
w dniu 5 listopada b. r. uroczystem  w ręczeniem  
adresu od m ieszczaństw a i w szy stk ich  korporacyj.

„S ęd z iw y  uczestn ik  ostatn iej w a lk i o n iep od le­
g ło ść  narodu p o lsk ieg o  d a ł s ię  uprosić do przyby  
cia w dniu tym  na S trzeln icę  m iejską , gdzie  mu 
m ieszczaństw o w ręczy  a d r e s ; w inn ych  u roczystych  
obchodach dnia teg o  osob iście  udziału  brać nie  
będzie.

„Szlach etn ą  m yśl uczczen ia  w ie lk ieg o  m ęża p o ­
w z ię ła  Izba ręk odzie ln icza  lw o w sk a  i T o w a rzy stw o  
strze leck ie  i w ybrńno k om itet śc iś le jszy  celem  u ło ­
żen ia  program u u roczystego  obchodu i poczyn ien ia  
doń p rzygotow ań . D zień  5 listopad a obrano ja k o  
dzień  uroczystości, p on iew aż w  dniu tym  obchodzi 
czc igod n y  m ąż ośm dziesiątą  p iątą  roczn icę sw ych  
urodzin. W  roku zaś b ieżącym  u p ły w a :  50  la t od 
ch w ili skazan ia  g o  za w sp ó łu d z ia ł w w alce o n ie ­
p o d leg ło ść  na"odu na karę śm ierci, 5 5  la t m ija od 
ch w ili obrania go  prezydentem  Sejm u w K rom icry- 
żu , a 6 0  la t dz ia ła lności p o litycznej i usilnej pra­
cy  d la dobra narodu i O jczyzny.

„K om itet u ch w a lił o g ło s ić  dzień  ten  ja k o  św ięto  
narodow e i w ezw a ć  osobną odezw ą kraj c a ły  do 
w sp ó łu d zia łu  w  uroczystym  obchodzie, k tórego  pro­
gram  przed staw ia  się  następująco : Przed południem  
odbędą się  w e  w szy stk ich  trzech  katedrach lw o w ­
sk ich  uroczyste  d z ięk czyn n e nab ożeństw a  na upro­
szen ie  N a jw y ższeg o  o d łu g ie  ży c ie  i czerstw e  zdro­
w ie  d la czc ig o d n eg o  ju b ila ta . D o ud zia łu  w nabo­
żeń stw ach  ty ch  zaprosi k o m ite t m ieszczań sk i w szy ­
s tk ie  to w a rzy stw a , korporacye p r zem y sło w e , o b y ­
w ate li m iasta  i kraju z w ezw aniem  do u roczystego  
w y stą p ien ia . P o  nab ożeń stw ie  odbędzie się  w ie lk i 
pochód na strze ln icę  m iejską , a n astęp n ie  w ręczen ie  
adresu. Ze strze ln icy  uda się  zeb ran ie  w u roczy­
stym  pochodzie na k op iec  U nii L u b elsk iej, k tórego  
istn ien ie  zaw dzięcza  naród polsk i ty lk o  w y trw a łe j  
pracy i ofiarom m ateryalnym  sz la ch etn eg o  ju b ila ta , 
a który  sum ę, stan ow iącą  p iękną fortunę, bo w y ­
noszącą p rzesz ło  1 0 0 .0 0 0  z łr .,  z ło ż y ł  już- na cele  
budow y tej pam iątki narodow ej. N a  kopcu odbę­

dzie s ię  uroczyste  od sło n ięc ie  ta b licy  pam iątkow ej, 
p ośw ięconej n iezm ordow anem u w  p racy  dla sw eg o  
narodu ju b ila to w i11.

Uczczenie pamięci ks. Słotwińskiego. R ok t e ­
mu pochow ano na cm entarzu R akow ick im  zw ło k i  
ś. p. k iędza  Adam a S ło tw iń sk ieg o , w sk rzesic ie la  i 
rek tora  P ijarów  w  K rak ow ie. P rzy ja c ie le  zm arłego  
i ży cz liw i z d otychczas uzbieranych dobrow oln ych  
s k ła d e k , zanim  na trw a lszy  pom nik  zbiorą fundu­
sze , zarządzili uporządkow anie grobu  i p o staw ili 
krzyż z odpow iednią  tablica pam iątkow ą ku  u czcze­
niu  gorącego  patryotyzm u i rze teln y ch  z a słu g  zm ar­
łe g o  kap łana . W  dniu  ju trze jszy m  tj. w p ią tek , 
ja k o  w rocznicę pogrzeb u , o godz. p ó ł do czw artej 
po południu  odbędzie się  pośw ięcen ie  k r z y ż a , na 
który  to obrzęd uprzejm ie zapraszają w szy stk ich , 
którym  pam ięć ś. p . k siędza  A dam a je s t  drogą.

We7wanie. W  pew nem  brukow em  pisem ku  kra- 
kow sk iem  zam ieszcza p. S tan isław  M oyn ek o  T om ­
k iew icz  a r ty k u ły , opatrzone sw oim  podpisem , k tóre  
mają być po części odpow iedzią  na nasze a r ty k u ły  
p. t. „ P o  k r a k o w s k i c h  w y b o r a c h 11.

Z opinią p. St. W . T om k iew icza  o naszem  p i­
śm ie, które n ie  m niej ch yb a  od p. S t. W . T o m k ie ­
w icza znanem  je s t  w m ieście  i kraju , n ie uw aża­
liśm y  i nie uw ażam y za sto sow n e polem izow ać. 
C zternaście la t naszej p u b licy sty czn ej p racy  w y sta r­
czy  chyba u czciw ie  m yślącej pu b liczuośei na ocenę  
naszych zasad i k ieru nk ów , po którą  n ik t do p. 
S t. W . T o m k iew icza  udaw ać się  n ie pntrzebnje. 
N ad to  ze w zględ u  na p rzy zw oitość , ja k ie j przestrze­
gam y zaw sze w o b ec  naszych  czy te ln ik ó w , nie m o­
g liśm y  zapuszczać się  w k łó tn ie , w szczęte  przez p. 
St. W . T o m k iew icza  w ton ie , w naszym  dzienniku  
n igd y  n ie  praktyk ow an ym .

A to li w ostatn im  sw oim  a rty k u h  poda* p, St. W. 
T o m k iew icz  rzekom e sz c ze g ó ły  z pertrak tacyj, j a ­
k ie  reprezentanci stronn ictw a d em okratycznego  (a 
nie naszej red ak cy i, ja k  m y ln ie  tw ierd zi p . S t. W . 
T .), z nim  naw iązali przy ostatn ich  w yb oracn , pra­
gnąc o sta teczn ie  nelironić stronn ictw o od rozb icia . 
O tóż p. St. W . T o m k ie w ic z , oo isu jąc  sw ój p ob yt  
w lok a ln  red ak cy i n aszego  p ism a , dokąd g o  na 
p o u f n e  obrady zaproszono, przytacza  treść  roz- 
m ow y, ja k a  zaw iązać się  m ia ła  na tem at j e g o  ro­
d o w eg o  nazw iska, poczem  dodaje następujące s ło w a :

„Stąd zeszła rozm ow a na sz lach tę , o której w y ­
rażano się  tak ordynarnie, że p ow tórzyć n iep o ­
dobna, aż jedeti z m e n e r ó w  Nowej Reformy po­
w iada, że „sz lach ta  skazana na w ym arcie , a co  nie  
w ym rze, t r z e b a  d o b i ć . 11

Ozy red akeya  n aszego  p ism a so lidaryzu je  się  z 
tak  m onstrualnem  zapatryw aniem , —  odp ow ied ź na  
to p y ta n ie  uw ażam y za zbyteczn ą , sądzim y bow iem , 
że z ludzi u czciw ie  i bezstron nie  ocen iających  na­
sze sp o łeczn e  zapatryw ania , n ik t je j  od nas n ie  za  
żąda. W obec te g o  w zyw am y publiczn ie p. S ta n is ła ­
wa W o y n ek o-T om k iew icza , a b y  w y m i e n i ł  i m i ę  
i n a z w i s k o  c z ł o w i e k a ,  z k t ó r e g o  u s t  w  
l o k a l u  r e d a k c y i  n a s z e j  p o w y ż e j  p r z y ­
t o c z o n e  s ł o w a  s ł y s z a ł ,  i k tó reg o  m enerem  
N . Reformy, —  a w ięc  r e d a k c y i  n aszego  pi 
sm a —  n a zw a ł.

B ez  zad ośćuczyn ien ia  tem u w ezw aniu  przytoczone  
tw ierd zen ie  p. S ta n is ła w a  W oyn ek o -T o m k iew icza  
b y ło b y  najzw yk lejszem  o s z c z e r s t w e m ,  k tórego  
m oralną ocenę pozostaw im y ludziom  honoru.

Zmiana nałwiska. N a m iestn ic tw o  z ez w o liło  p. 
F ran ciszkow i S u c e , kandydatow i n o ta ry a ln em u , ro­
dem z W oii R ad ziszew sk iej, p ow iat M yślen ice, zm ie­
nić nazw isko na R a d z i s z o w s k i .

Nadzwyczajne walne zgromadzenie człon k ów  
„ K ó łk a  m ed y k ó w 11 w szech n icy  Jag ielloń sk iej o d b ę­
dzie się  w sob otę  19  b. m. o godz. 5 po połndniu  
w e w łasn ym  lo g a lu , u lica  K opern ik a  1. 1 , I p iętro , 
na które czło n k ó w  zaprasza zarząd.

Z trybunału kasacyjnego. C zyteln icy  nasi przy­
pom ną sob ie  spr»w ę sądow ą A n to n ieg o  S e id la , m a­
sarza , k tóry  w  sali rozpraw  str z e la ł do sęd ziego  
dr. W ojciech a  D ą b ro w ieck ieg o  i c iężk o  g o  sk ale  
c z y ł. Sąd po przeprow adzonej rozpraw ie uzna ł S e i­
d la  w innym  i sk a za ł na 10  la i c iężk ieg o  w ięzien ia . 
Skazau y z g ło s i ł  zaża len ie  n ie w a ż n o śc i, op ierające  
się  na tem , że w czasie sp ełn ia n ia  k ary g o d n eg o  te ­
g o  czyn u , b y ł  zu p e łn ie  p ijany. N a jw y ższy  sąd , ja k o  
try b u n a ł k a sa cy jn y , po przeprow adzonej rozpraw ie  
ja w n ej, zaża len ie  Seid la , ja k o  n ieuzasadn ione, od­
rzu cił.

Zmarli. K am illa  P o h ,  w ła śc ic ie lk a  i k iero w n i­
czka żeń sk ieg o  zak ładu  w y ch o w a w czeg o  we L w o ­
w ie, zm arła  wczoraj na porażen ie  serca . N a g ły  
zgon  bardzo zasłużonej i pow szechnym  szacunkiem  
oraz sym p atyą  c ieszącej się  w ych ow aw czyn i m ło-

swych estetycznych zasad, pomijając smętną 
przedmowę autora, który przeczuwa słusznie, 
że mało umysłów przyjmie jego dzieło z p o- 
w i e r n e m uczuciem, wolę widzieć w tym 
pierwszym poszycie wydawnictw dekadentow 
polskich prostą mistyfikacyę.

Mistyfikacya ta świadczy o niemałych zdol­
nościach. ułożyli ją nader dowcipnie wykształceni 
ludzie, którzy chcieli zapewne zbadać stopień 
łatwowierności naszego społeczeństwa. Jest bo­
wiem w „Eleonorze" większy sens o bezsensie 
niż go się zwykle spotyka w poezyach ultra- 
dekadentów, większy niż w przytoczonym wy­
jątku  z Mallarme’go, który tu służy za motto, 
jest pewien ład, co chwila przerwany niedo­
rzecznością, jakby  na świadectwo, że autor 
wtrącił ją  naumyślnie. Przytem trafiają się nie­
kiedy trawestacye urywków znanych, jak n. p. 
ze śpiewów historycznych. „Gdzie Guliwera nę­
kał los okrutny*, W czarnej przyłbicy, na czar­
nym rumaku, Jechał nasz władca odważny i 
smutnj -.

Sam zresztą pseudonim na żart zakrawa. 
Dekadenci podpisują się własnem nazwiskiem. 
Nie warto byłoby rozpisywać się nad żartem, 
gdyby nie był on znamieniem czasu, w którym 
żart od szaleństwa rozpozmić trudno. Bo ja k ­
kolwiek dziwaczną jest „Eleonora11, nie jest ona 
wcale dziwaczniejsza od wielu dzieł dekaden- 
tów. Język nasz jednak ma swoje właściwości, 
niedorzeczność wydaje się w nim więcej rażą­
cą. Takim uczynił go zdrowy rozsądek narodu, 
który też niezawodnie nie uwierzy brzmiącym 
frazesom przedmowy i pozna się na żarcie Fos­
forycznego Skalderona.

Waleryu M arteny Morzkowska.

A N A RC HIŚC I.
HUMORESKA.

(Tłómaczenie z holenderskiego).

— Wszystko w porządku ?— zapytał kapitan.
—  Wszystko! — odpowiedział pierwszy ster­

nik.
— Więc dalej — naprzód!
Przeraźliwy odgłos piszczałki okrętowej, o- 

krzyk „hura!11, powiewanie chustkami, — zapo­
wiedziały odpływ olbrzymiego parowca „Ale- 
m ania11, który, prując piersią swą fale oceanu, 
puścił się w podróż z Nowego Jorku do Ham­
burga.

Stojąc na tylnym pokładzie, obejrzałem się, 
chcąc poznać moich towarzyszów podróży. W ięk­
sza ich część składała się z Amerykanów czy­
stej krwi. ludzi nudnych, przeżytych, odbywa­
jących nowomodną podróż do wód europejskich.

Na uboczu leżała kupa walizek i pakietów 
różnego rodzaju, czekająca na pomieszczenie pod 
pokładem. Usiadłszy na jakiemś pudełku, zwró­
ciłem oczy na oddalający się ląd. Byłem me­
lancholijnie usposobiony, jak  po każdym odje- 
żdzie, po każdem pożegnaniu.

Naraz szept, pobliski zwrócił moją uwagę.
— Tutaj nikt nas nie widzi i nie słyszy — 

odezwał się głos gruby, — tutaj możemy bez 
obawy w naszej sprawie pomówić.

Obróciłem sic i ujrzałem przez szparę, utwo­
rzoną przez dwa stojące kufry, dwóch męż­
czyzn, którzy — ja k  sobie przypomniałem — 
ostatni z wielkim pośpiechem wsiedli na okręt. 
Mówiący był szczupłym , wysokiego wzrostu 
mężczyzną, a bladą twarz jego ocieniała długa, 
czarna broda. Snać trapiła go nerwowa gorącz­
ka. Towarzysz jego, mały, gruby, flegmatyczny 
człeczyna, bez brody, czerwony, trzymał ciężki 
płaszcz podróżny na ręku. Obaj zajęli miejsce

tyłem do mnie, przez co niepostrzeżenie stałem 
się świadkiem ich rozmowy.

— Weil, Mylerze — rzekł wysoki po angiel­
sku nosowym tonem Yankiesów, — wreszcie u-
dało nam się go ze sobą zabrać na okręt.

— Tak — odpowiedział drugi, Mylerem na­
zwany, — ale też z największym trudem. O włos 
bylibyśmy się spóźnili.

— Toby było źle!
— Właśnie, — gdyż planu naszego nie zdo­

łalibyśmy wykonać.
Myler zaciągnął się cygarem, poczem odezwał 

się:
— Mam go przy sobie.
— Pokaż-no!
— Nie patrzy tam kto na nas?
— Ależ skąd; prawie wszyscy pod pokła­

dem.
— Musimy być bardzo ostrożni, wiesz prze­

cież, o co rzecz idzie — rzekł Myler, — i roz­
winął swój płaszcz, z pod którego coś wyjął i 
na pokładzie postawił.

Rzuciłem okiem na zagadkowy przedmiot i 
z przerażenia podskoczyłem z miejsca, na któ- 
rem siedziałem. Na szczęście byli obaj tak za­
jęci, że nie usłyszeli szelestu. Obejrzawszy się, 
spostrzegliby b\ li moją ponad kupą walizek u- 
noszącą się twarz bladą.

Zaraz po wymianie pierwszych kilku słów 
ich rozmowy, miałem tych ludzi w podejrzeniu. 
O ile racyę w tem miałem, pokazał przedmiot, który 
właśnie grubas z pod swego płaszcza wydobył. 
Było to pudełko z ciemnego drzewa, mosiężną 
blachą obite, wielkości stopy kubicznej. Na gór­
nej części tego pudełka był przyrząd podobny 
do kurka pistoletowego przymocowany i cienkim 
sznurkiem obwinięty. Obok kurka znajdował się 
mały czworoboczny otwór. Wysoki Yankes, na­
zwiskiem F 1 a m i g a n , przyłożył oko do tegoż 
otworu i patrzał może z minutę z największą 
uwagą w głąb pudełka.

— Zdaje się, że wszystko w porządku — 
wyrzekł wreszcie.

— Uważałem też, aby nie trząść i nie ruszać 
pudełkiem — odpowiedział grubas.

— Dobrze; w przeciwnym razie — kto wie, 
coby było się stało. Możesz jednakże, Mylerze, 
teraz jeszcze nasypać troszeczkę.

Grubas szukał przez chwilkę po wszystkich 
kieszeniach i wydobył wreszcie tutkę z papie­
ru. Następnie wysypał z niej na rękę jakąś 
białawą, ziarnistą masę, którą wpuścił powoli 
przez otwór do pudełka. Regularny tyktak dał 
się słyszeć; obaj mężczy źni spojrzeli po sobie
i kiwali głowami z zadowoleniem.

— AU right — rzekł Flamigan.
— AU right — potwierdził Myler.
— Nie słyszysz? Ktoś idzie! —sze p n ą ł F la­

migan.
— Zanieś pudełko na dół, do twej kabiny. 

Fatalnie byłoby, gdyby ktoś niewtajem ni­
czony około pudełka zaczął majstrować i całą 
historyę przed czasem puścił.

— Skutek byłby ten sam, gdyby ktoś tylko 
za sznurek pociągnął — odrzekł Myler.

— Ale ów strach tych ludzi! Chciałbym ich 
wtenczas widzieć! — rzekł Flamigan z ponu­
rym uśmiechem.

— Hahaha! Niech będzie jednak, co chce — 
pudełko to jest znakomite, mogę sobie powin­
szować.

— Zapewne — potwierdził Myler. — Wszy­
stko przecież twój wynalazek..., nawet mechanizm, 
nieprawdaż ?

— Wszystko — posuwacz, sprężyna, całe 
dzieło.

— Powinniśmy właściwie patent na to dać 
sobie wystawić.

Dusząc się od śmiechu, obwinęli znów sta­
rannie pudełko w płaszcz grubasa.

— Zejdźmy do naszej kabiny — rzekł F la­
migan. — Tam jesteśmy bezpieczni. Prędzej,

niż przed wieczorem, nie potrzebujemy pu­
dełka.

Wziąwszy się pod ramię, przeszli obaj przez 
tylny pokład powoli i zniknęli przez lukę, pro­
wadzącą do salonu, unosząc tajemnicze pudełko 
ze sobą. Na ostatku usłyszałem jeszcze, ja k  Fla 
migań swego towarzysza napominał, aby był 
ostrożny i nie trącił nigdzie.

Jak  długo nie ruszyłem się z miejsca, nie 
mogę teraz określić. Przestrach,, który mnie po 
tem niespodziewanem odkryciu ogarnął, zmię- 
szał się z pierwszemi oznakami nieprzebłaga 
nej choroby morskiej. Długie fale oceanu atlan­
tyckiego dały się tak okrętowi, jako  też pasa­
żerom we znaki. Dopie,-o głos czwartego ofice­
ra zbudził mnie z mego osłupienia, gdy mnie 
tenże prosił, abym miejsce przeze mnie zajęte 
opuścił, gdyż pakiety pod pokład mają być 
zniesione.

Potoczyłem się na drugą stronę pokładu z po­
nurym przestrachem w mózgu, a z pastwiącą 
się chorobą morską w trzewiach. Szukałen. sa­
motności Przedemną wisiała iodka ratunkowa. 
Nie wiem, ja k  mi ten pomysł przyszedł do gło­
wy, dość, że wydrapałem się i położyłem się 
na jej dno. Tutaj znajdowałem się sam jeden; 
więcej nie widziałem, jak  lazurowe niebo ponad 
sobą, a czasem szczyt masztu tylnego, jeżeli 0- 
kręt się huśtał.

Powtórzyłem sobie każde słowo rozmowy, 
której byłem niemym świadkiem. Po ja k  najzi­
mniejszej rozwadze jedno tylko zdanie mogłem 
sobie o niej wyrobić. Obaj wsiedli dopiero w o- 
statniej chwili z największym pośpiechem na 
okręt, tak, że pakunki ich nie mogły być prząj 
rżane. Irlandzkie nazwisko „Flam igan11 kazało 
w właścicielu jego rozpoznać „feniera“ ; niemie­
cki „Myler11 jednakże był z pewnością jednym 
z anarchistów, których przeważna liczba w Sta­
nach Zjednoczonych się gnieździ.

(C. d. n.).
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deg o  pok o len ia  dz iew cząt, sp ra w ił w k o łach  znajo­
m ych ś. p . K am illi Poh i w licznych  rodzinach jej 
daw nych i obecnych  w ychow anie  bo lesne w rażenie . 
G łęb o k i i szczery  żal tow arzyszy  śm ierci zacnej k o ­
b ie ty , która za zadanie sw eg o  ży c ia  p o sta w iła  so ­
b ie  prow adzić dalej podjętą z takiem  pow odzeniem  
przez ś, p. F e licy ę  B oberską  pracę nad w y ch o w a ­
niem  m łod ego  pok o len ia  polsk ich  d z ie w c z ą t , a za­
danie to sp e łn iła  w zorow o, na p oży tek  w ych ow a­
nie i kraju. Ś . p. K am illa  P oh urodziła  się  1 8 3 8  
roku w P o tu rzy cy . B y ła  córką urzędnika sąd ow e­
g o , N iem ca , w y ch o w a ła  się  w  domu sw oich  dziad­
ków  C hołodeckich

Wezwanie do popisowych. M agistrat m iasta  
K rakow a w zy w a  w szystk ich  p op isow ych , k tórzy  się  
urodzili w  latach  1 8 7 5 ,  1 8 7 4  i 1 8 7 3 , tak  przy­
należnych  do m iasta K rak ow a ja k  i obcych , sta le  
w K rak ow ie  p r z eb y w a ją cy c h , tudzież w szystk ich  
ty ch , k tórzy  w y sz li z pom ienionych k las w iek u  po­
p isow ego , jed n ak że  nie p rzek roczyli 3 6  roku życia  
i z ja k ie jk o lw iek  p rzyczyn y  nie uczynili je szcze  
zadość obow iązkow i staw an ia  do w o js k a , ażeb y  
w czasie  od J do 3 0  listopada 1 8 0 5  r. zg ła sza li 
się  w W y d zia le  V . M agistratu  od godziny  11 do 2 
z po łu dn ia , zaś w n ied zie le  i św ię ta  od god zin y  11 
do 12  przed połu dniem  celem  zam ieszczen ia  ich  w 
sp isie  po w o ła n y ch  do poboru w o jsk ow ego  na rok  
1 8 0 0 . Z głaszać się  n a leży  osob iście , jednak  w razie  
w ażnej p rzeszk ody w y ręczy ć  w tem  m ogą pop iso­
w ych  rodzice, k rew n i, op ieku now ie  lub pe łn om oc­
n icy . B liższe  sz c z e g ó ły  w ezw ania  zaw ierają  ro z le ­
pione po rogach ulic p lak aty .

Cholera W Galicyi. s ta n  cho lery  w kraju w  dniu  
15  b. m. p rzed staw ia  się  w sposób następującym  
W  p ow iec ie  czortkow skim  w Skorodyńcach zacho­
r o w a ły  3 o sob y , um arły  2 , pozostaje w leczen iu  1. 
W  p ow iec ie  hu siatyńsk im  w C horostkow ie zachoro­
w a ła  1, um arła 1. W  p ow iecie  kam ioneckim  w Ra- 
dziechow ie  pozostaje  1. W  pow iec ie  sokalskim  w 
B y szo w ie  p o zo sta ły  3 ,  w y zd row ia ła  1 ,  um arła  1, 
pozostaje  1 . W p o w iec ie  ta rn op o lsk im : w B ucnio- 
w ie zach orow ała  1 , um arła  1 ;  w T arnopolu  pozo­
sta ła  1, zach orow ało  C, pozostaje 7 ; w Z agrobeli 
zach orow ały  U , um arła  1, pozostaje 1 . W  pow iecie  
trem bow elsk im  : w  Janow ie pozostaje 1 ; w  M ało- 
w ie zach orow ały  2 ,  pozostaje 2 ;  w R uzdw ianach  
p o zo sta ła  1, zach orow ała  1, pozostają  2 ; w S tra ­
sow i e p o zo sta ły  2 , zach orow ała  1, pozostają  3 ; w  
W arw aryńcach pozostają 2 . Razem  p o zo sta ło  z dni 
poprzednich 11 c h o r y c h , zach orow ało  1 7 , w y zd ro ­
w ia ła  1, um arłe  6 , pozostaje w leczen iu  2 1 .

Dyrekcya poczt o g ła sza  p rzen iesien ie  z dniem  
1 listopada urzędu p o cztow ego  w B atow icach  do 
m iejscow ości R aciborow ice. Urząd p ocztow y  w lta- 
c ib erow icach  zatrzym a ten  sam  zakres dzia łan ia , 
jak zn iesion y  urząd w  B atow icach . R ów nież okręg  
doręczeń teg o ż  urzędu pocztow ego  nie u legn ie  zm ia­
nie w sku tek  przen iesien ia .

Z Cieszyna. P oniew aż o tw arcie  gim nazynm  na­
stą p iło  tak n iespodzian ie , że lud n a leży c ie  uw iado­
m iony by< nie m ó g ł, w sk u tek  czeg o  ud zia ł w uro­
czystości n ie m ógł b yć  zb y t lic zn y , k om itet tam ­
te jszy  urządza zabaw ę lu d o w ą , która z pow odu  
otw arcia  gim nazynm  p o lsk ieg o  odbędzie sic  w so­
botę 19  b. m. w sali C zyteln i ludow ej. Program  
je s t  n a s tęp u ją c y : O godz. 3 po południu  obejrze­
nie gm achu g im n azya ln ego . O godz. 4 zebran ie w  
hotelu  C zyteln i ludow ej i w spó lny  o b ia d , przem ó­
w ien ia , m uzyka i śp iew y . Z abaw a z tańcam i.

Oo gimnazyum polsiciego w Cieszynie, ja k  za­
znaczaliśm y, zap isa ło  się  9 5  uczniów  z 5 0  gm in  
śląsk ich . Z G alicy i pochodzi ty lk o  4 . W ed łu g  za­
w odów , je s t  syn ów  w ieśn iaków  śląsk ich  5 8 ,  rze­
m ieśln ików  1 3 ,  górn ików  3 ,  lo b o tn ik ó w  fabry­
cznych 3 , m ieszczan 3 , dzieci rodziców  inn ych  za­
jęć 15 .

Do ks. Stanisława Stojałowskiego nuneyusz
aposto lsk i w W iedniu , arcyb iskup A g lia r d i, w y sto ­
so w a ł następ ujące  pism o, k tóre ks. S toja łow sk iem u  
dnia 10 b. m. doręczone zo sta ło  w C ieszy n ie:

„ P on iew aż W ieleb n y  ks. S tu ja łow sk i S tan isław  
n a leży  do arch id yecezy i A ntiw ari i , ja k  w iadom o, 
je g o  pobyt w państw ie austro-w ęgiersk iem  pu b li­
czny zam ąca spokój i psuje karność koście lną, 
przeto  My pow agą św iętej S to licy  nakazujem y mu 
z obow iązkiem  śc is łeg o  p o s łu sz eń stw a , a b y , skoro  
ty lk o  opuści w ięzien ie , udał się  w przeciągu  8 dni 
pod karą su sp en sy  do sw ojej arch id yecezy i A n ti­
wari , zarazem  ośw iad czam y, żc to upom nienie k a ­
noniczne je s t  z g o ła  perem p toryczn e zam iast trzy ­
krotnego  upom nienia. “

Brody, 15 październ ika . T o w a rzy stw o  śp iew ack ie  
ze  L w o w a  „ E ch o u za w ita ło  do nas i d a ło  koncert 
na c e le  dobroczynne. K a żd y  punkt program u ok la ­
sk iw a ła  p u b liczność, która  n ie ste ty  n ie  bardzo licz  
n ie  się  zesz ła . P o k on cercie  zarząd T ow a rzy stw a  
m uzyczn ego  u g o śc ił chór „ E ch a u, z ło żo n y  z 18  
czło n k ó w . D ochód w y n o sił 1 1 0  z łr .

Zbrodnia. Ze Studzieńca pod W itkow em  donoszą  
Dzienników, Poznańskiem u: W  p ią tek  w ieczorem  
p r z y b y ło  trzech rosyjsk ich  żo łn ierzy  do gościńca  
pani W a w rzyn k iew iczow ęj i żądali p ó ł litra  w ódki. 
P on iew aż  w ła śc ic ie lk a  ju ż  sp a ła , a je j słu żą ca  znaj­
d o w a ła  się  w kuchni, o b s łu g iw a ła  ow ych  żo łn ierzy  
córka. P o w y p ic iu  zażądali je szcze  (i litrów  w ódki 
dla zabrania ze sobą. P odczas k ied y  córka b y ła  
zajęta  nalew aniem  wódki w e daszk i, u d a ł się  jeden  
z żo łn ierzy  do kuchni, drugi do śpiącej w ła śc ic ie l 
ki i obaj dali k ilk a  strza łó w . W krótce ob ie  ko 
b ie ty  n ie ż y ły .  N a  k rzyk  m atki i s łu żącej w y p a ­
d ła  córka, a le  w te jże  chw ili o trzy m a ła  strza ł, 
który  ją  p o w a lił na ziem ię. M ordercy zrabow ali 
w szy stk ie  szafy  i zabrali zna lezione p ien iądze w ilo  
ści 1 0 0  m arek, poczem  u ciek li. W edle  najnow szycl 
don iesień  zostali *uż w szy scy  trzej aresztow an i.

Z Katowic donoszą : W nocy  z pon ied zia łk u  na 
w torek  w ła śc ic ie lk a  szk ó łk i d z iec ięcej, panna Bauer, 
w róciw szy  z próby śp iew u  do dom u, za sta ła  
w sw em  m ieszkaniu ja k ie g o ś  obcego  m ężczyznę  
który się  w idocznie  tam zak rad ł \\ jej n ieobecno  
ści. Z aledw ie prog przestąp iła , rzu cił się  na nią 
p o w a lił o ziem ię, u d erzy ł ją  k ilk ak rotn ie  żelaznym  
drążkiem  w g ło w ę , k o p n ą ł k ilka razy nogą , a po 
tem , przypuszczając, że ju ż  n ie ży je , za czą ł szp e­
rać po szufladach i zab ierać, co ty lk o  m ia ło  ja k ą  
w artość. P o k ilku  godzinach u s ły sze li sąsiedzi j a ­
k ieś ję k i w m ieszkaniu n a u czy c ie lk i, poszli się  prze­
konać, coby  to być  mogło-, i postarali się  natu ra l­
nie natychm iast o lek arza  d la biednej k o b iety , 
która m iała  na g ło w ie  nie m niej jak  20  w ie lk ich  
ran. R abusiow i w p ad ło  w ręce 1 6 0  m. g o tów k i i 
k ilk a  kosztow niejszych  przedm iotów . P rzy łap an o  
ju ż  dw óch podejrzanych o napad ten  m ężczyzn , a le  
nic w iedzieć  je szcze  na pew n o , czy  jed en  z nich  
je s t  isto tn ie  ow ym  rabusiem .

Wykłady akademickie dla kobiet, w starym  r a ­
tuszu w iedeńsk im  rozp o częły  się  w y k ła d y  akad e­
m ick ie  dla k o b iet. Salę szcze ln ie  z a p e łn iły  s łu ­
chaczk i. Z ram ienia m in isterstw a o św ia ty  z ja w ił się  
sz e f sek cy jn y  P id o ll. P o odśp iew aniu  psalm u radca 
dw oru H artel m ia ł w span ia łą  m ow ę inauguracyjną, 
w której p o d n ió sł znaczenie i cel akadem ickich  w y ­
k ład ów  dla kob iet. N ie  chodzi tu w ca le  o to , żeb y  
panie p rzygotow ać do dow cipn ych  i pokostem  nau­
kow ym  pow leczon ych  rozm ów ek w sa lo n ie ; lecz  
żeb y  k ob ietom  podać n a leży tą  akadem icką w iedzę  
i w y k sz ta łcen ie . M ów ca sądzi, że rząd zorganizuje  
osta teczn ie  stu d ya  dla k o b iet. P rzem a w ia ł je szcze  
br. B erger, poczem  odśpiew aniem  p ieśn i zak oń czy ła  
się  ta  n ie zw y k ła  uroczystość.

Repertoar teatru krakowskiego.

W  p i ą t e k  1 8  p a źd ziern ik a: „Z bójcyu, w id ow i­
sko dram atyczne w 5 aktach  F r. Sch illera .

W  s o b o t ę  19  paźd ziern ik a: „ S a p h o u, sztuka  
aktach  z rom ansu A l. D audeta . (N ow ość . W y ­

stęp  p. G ab ryeli Z apolskiej).
W  n i e d z i e l ę  2 0  październ ika: „S ap hou, sztu ­

ka w 5 aktach  z rom ansu A l. D audeta .

w r>

Spostrzeżenia meteorologiczne
(p o d łu g  obserw atoryum  krak.). 

K raków , 1 7  październ ika.
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III. Zgromadzenie konstatu je, że przemysł 
naftowy wymaga daleko lepszej organizacyi do 
transportowania i magazynowania nafty, a mia­
nowicie, że należy dążyć do takiej ilości rezer- 
woarów , aby mogły obejmować co najmniej 
2.000.000 cetn. metr. ropy.

IV. Należy odrazu przedsięwziąć kroki po­
trzebne, ażeby przy odnowieniu ugody nustro- 
węgierskiej uzyskać odpowiedniejsze postano­
wienia poborowe i cłowe, aniżeli te. które przy­
jęto w 1886.

V. Zgromadzenie uznaje konieczność organi­
zacyi producentów krajowych w celu wspólnej 
sprzedaży i wzywa obecnych do wpisania się 
jako przystępujących zasadniczo do takiej orga­
nizacyi.

VI. W ybiera się komitet w celu podjęcia 
akcyi w kierunkach oznaczonych powyższemi 
rezolucyami i w celu wypracowania w porozu­
mieniu z producentami statutu dla biura, mają­
cego kieiować wspólną sprzedażą.

Wszystkie te rezolucye uchwalono i wybrano 
komitet z 20 członków do przeprowadzenia u- 
chwał zjazdu. Do komitetu tego weszli pp. Go- 
ra y sk i, Szczepanowski, Mac Garvey , Zillich, 
Zeitleben, Łodziński, Schreier, Sroczyński, Fi- 
bich, Biechoński Wojciech, Pieniążek, Perkins, 
Sergler, Wiśniewski, Scott, Krieser, Adam Trzc- 
cieski, Olszewski. Fedorowicz i Matkowski. Na 
tem zamknięto obrady, poczem nastąpiło wpisy­
wanie się uczestników Zjazdu do organizacyi 
producentów w celu urządz ania biura dla wspól­
nej sprzedaży ropy.

Dział ekonomiczny.
Zgromadzenie producentów ropy w Galicyi.

L w ó w , 16 października.
Dziś o godzinie 10 przed południem zgroma­

dzili się w sali hotelu George’a producenci ro­
py naftowej w Galicyi, zaproszeni przez pp 
Gorayskicgo i St. Szczepanowskiego. Zaprasza­
jący motywowali zebranie to w sposób nastę­
pujący:

„Wobec nadmiaru produkcyi ropy w Galicyi 
niemożliwości sprzedaży surowego produktu 

po cenie wynagradzającej koszta produktu i wo­
bec braku nawet odpowiednich środków maga­
zynowania i transportu nadeszła chwila, w któ­
rej tylko zbiorowe i solidarne działanie wszyst­
kich producentów może zaradzić złemu i zacho­
wać nasz przemysł od nieobliczalnych klęsk i 
zawodów. Dodatkowo trzeba podnieść okoliczność, 
że kryzys obecna nastała w przededniu odno­
wienia ugudy handlowo-cłowej z Węgrami, tak, 
że każda akcya jednostronna lub cząstkowa mo­
że stanowczo wpłynąć na tok układów pomię­
dzy obu rządami i przyczynić się do ukształto 
wania postanowień ełowych i ustawodawczych 
na przyszły okres dziesięciolecia11. Zgromadze­
nie dzisiejsze miało więc na celu wspólne poro­
zumienie się wszystkich producentów krajowych 
i powzięcie zgodnych uchwał w imieniu całego 
przemysłu naftowego.

Według „Sprawozdań11 krajowego Towarzy 
stwa naftowego, produkeya ropy w Galicyi wy­
nosiła w r. 1893 — 1000 cystern miesięcznie, 
w r. 1894 — 1250 cystern, obecnie zaś, wobec 
nadzwyczajnych rezultatów w Schodnicy i Ro 
picy Ruskiej, można mówić o 2500 do 3000 
cystern miesięcznie. Jest to taki nadmiar ropy, 
że niewiadomo, co z nią zrobić, gdzie surowiec 
lokować i gdzie go zbywać. Przeciętna konsum- 
cya nafty w Austro-Węgrzech wynosi 1,950.000 
cetnarów metrycznych, do której wyrobienia 
potrzeba około 40.000 cystern ropy. Gdyby więc 
tylko ropy galicyjskiej używano do przerobienia 
na potrzeby Austro-Węgier, to jeszcze pozostaje 
nadmiar produkcyi surowca.

W zgromadzeniu wzięło udział około 100 
producentów i dystylatorów ropy. Obrady zagaił 
p. August G o r a y s k i ,  prezes Towarzystwa 
naftowego, wskazując na trudności obecnej sy- 
tuacyi i wzywając producentów do podjęcia 
wspólnej akcyi, która niewątpliwie pożądane 
przyniesie rezultaty.

Następnie p. S z c z e p a n o w s k i  przedłożył 
powzięte na poufnem zgromadzeniu rezolucye 
co do zamierzonej akcyi i organizacyi. Celem 
ich jest wstrzymać obniżkę cen produktu, któ- 
raby licząc na kraj cały wyniosła około złr. 
4,000.000; idzie też o stale unormowanie cen 
w interesie normalnego rozwoju przemysłu naf­
towego w Galicyi. Rezolucye te opiewają:

I. Zgromadzenie konstatuje, iż istnieje obe­
cnie nadmiar ropy w Galicyi, przewyższający 
nawet rzeczywiste potrzeby dotychczasowej kon- 
sumcyi, i wyraża życzenie, że należy zebrać 
statystykę obecnej produkcyi, jakoteż ilości re­
zerwuarów (zbudowanych lub w bmlowit>będą­
cych i zamówionych), oraz dostarczenia ropy 
(  chliissr) obecnie istniejących i zapotrzebowa­
nia rafineryj już konsumujących ropę galicyjską, 
lub też mogących ją  w przyszłości pociągać,

II. Zgromadzenie wyraża przekonanie, że ad­
m inistracja kolei państwowych jest w s ta  ni o- u- 
dzielić doraźnej i natychmiastowej ulgi przez 
rozporządzenie co do szybszego transportu cy­
stern, rozszerzenie stacyj i t rzez zrównanie ta­
ryf do Węgier z taryfami ogóluemi naftowemi.

Ostatnie l i a i o i o s c i
O projekcie reformy wehorezej, który przy­

gotowuje ministerstwo, otrzymuje Neues Wiener 
Tagblait następujące doniesienie, które — jak  
twierdzi — pochodzi z kół dobrze poinformo­
wanych- „Utworzenie nowej kuryi jest wyklu­
czone. Hr. Badeni nie chce nic wiedzieć o ku- 
n  i robotniczej, gdyż wskutek tego robotnicy 
otrzymaliby stanowisko uprzywilejowane. Nato­
miast koła dotychczas pozbawione praw wy­
borczych mają je  otrzymać w ramach dotych­
czasowych kuryj w sposób zbliżony do znanych 
wywodów Chlumecky’ego, w Znaimie wygłoszo­
nych. W sprawie reformy wyborczej rząd musi 
myśleć o przeprowadzeniu projektu w parla­
mencie na podstawie dotychczasowych ustaw 
konstytucyjnych. Utworzenie nowej kuryi za­
wiera w sobie zmianę ustaw zasadniczej o re- 
prezentacyi państwa i w myśl 5j 15 tej ustawy 
wymaga większości dwóch trzecich głosów. Ta­
kiej większości wymagałby projekt, który za 
czasów koalicyi ułożyła komisya. Natomiast tak 
jak  projekt hr. Taatfego ma także nowy pro­
jek t pozostawić ustawę zasadniczą bez zmiany 
i t.\ lko rozszerzy ć ustawę wyborczą z 2 kwie­
tnia 1873 r. Do tego wystarczy zwykła wię­
kszość. Z tego samego powodu rząd nie myśli 
o zniesieniu pośrednich wyborów w kuryi wiej­
skiej.11

zwróconej
stwu.

jednakże tylko przeciw duchowień-

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń. 17 października. Arcyksiążę K a r o l  
u d w i k odjechał dziś rano o godzinie 8 mi-

Telegramy „Nowej Reformy1!

(Telegramy własne „N. Reformy1')
Rapperswyl, 1 7 października. Wczoraj o go­

dzinie dziesiątej przeniesiono uroczyście s e r c e  
T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i  do zamku rappers 
wylskiego.

Po otwarciu urny znaleziono dobrze zachowa 
ne serce bohatera.

Profesor L a s k o w s k i  z Genewy złożył ser 
ce do urny, poczem spisano protokół.

Dzisiaj odbyło się nabożeństwo żałobne w ka 
pliey zamku rapperswylskiego, poczem uczestni 
cy uroczystości zebrali się na wspólne śniada­
nie, podczas którego przemawiali: pułkownik 
G a ł ę z o w s k i ,  poseł August . S o k o ł o w s k i  
J a n o w s k i ,  wiceprezydent dr. Karol P i e n i ą ­
ż e k  i pułkownik M i ł k o w s k i .

Zjazd gości jest bardzo liczny. Telegramy na­
deszły z Wielkopolski, z Prus, z Galicyi, z za­
boru rosyjskiego i od emigracyi polskiej.

Hamburg, 17 października. Z powodu telegra 
mu, w którym cesarz wyraził swe oburzenie 
na m orderstw o, popełnione na fabrykancie 
S c h w a r t z u  w Mtllhausen przez pewnego anar­
chistę, a upominał zarazem naród niemiecki, aby 
się upamiętał, piszą Hamburger Nachrichten:
Mamy to przekonanie, że naród niemiecki chę 
tnie i energicznie zadosyć uczyniłby nawoływa­
niu cesarskiemu przeciw rewolucyonistom, atoli 
inieyatywę powinny podać państwa związkowe.
Dalsze tychże z r z e c z e n i e  s i ę  s t a n o w ­
c z y c h  ś r o d k ó w  o b r o n y  stałoby się c o- 
r a z  m n i e j  z r o z u m i a ł e m .  Niczego więcej 
nie brakuje nam, jak faktycznej inieyatywy 
rządu.

Garmaux, 17 października. Panuje tu istny 
stan oblężenia z powodu strejku w fabrykach 
szkła. Zamach na dyrektora R e s s e g u  i e r a  
dotąd nie został wyświetlony. Socyaliści zaprze­
czają, jakoby zamachu dopuścił się ktoś z robo­
tników.

Konstantynopol, 17 października. Donoszą tu- uroczystość otwarcia szkoły wojskowej 
taj z Diarbekir: Przed niedawnym czasem usi
łowały władze Diarbckiru uzyskać podpisy na
adres uniżoności i zaufania dla nowego generał 
gubernatora. Z tym zamiarem zgadzało się tak­
że duchowieństwo kościołów różnych wyznań i 
obrządków, a niektórzy z duchowieństwa już 
b jli podpisali adres w imieniu swych pnratij. 
Przeciw temu samowolnemu postępowaniu zapro­
testowała większa część ludności wszystkich wy­
znań; z tego powodu przyszło przed nabożeń­
stwem niedzielnem do głośnej demonstracyi,

nut 25 wraz z swemi córkami, Maryą Annuncya- 
tą i Elżbietą, do Pragi. Instalacya arcyksiężnicz- 
ki M a r y i  A n n u n c y a t y  na przełożoną ^za­
kładu dla dam pochodzenia szlacheckiego w P ra­
dze11 nastąpi dnia 19 b. m. Arcyksiążę Ferdy­
nand Karol uda się jutro rano do Pragi.

Goedoelloe, 17 października. Cesarz przybył 
tutaj dziś rano.

Metz, 17 października. Cesarzowa przybyła 
tutaj wTczoraj w południe i zwiedziła potem k il­
ka zakładów. Cesarz Wilhelm przybył o godzi­
nie 4 po południu i wziął udział w obiedzie, 
wydanym na jego cześć przez ciało oficerskie 
145 pułku piechoty.

Gravelotte, 17 października. Po serdecznem 
przyjęciu w A n n a w e i l e r  udała się cesarzowa 
niemiecka przez Sauleg do Metzu.

Gravelotte, 17 października. Cesarz W i 1- 
h e l m  przejechał wczoraj o 12 w południe w 
towarzystwie komenderującego generała H a e- 
s e l e r a  przez G r a v e 1 o 11 e. Powóz cesarski 
eskortował szwadron 9 pułku dragonów. Ludność 
witała cesarza okrzykami enruzyazmu.

Gravelotte, 17 października. Cesarz Wilhelm 
zwiedził wczoraj pola bitwy z 16 i 18 sierpnia 
1870 r.

Kronberg, 17 października. Cesarzowa F r y- 
d e r y k o w a  odjechała stąd wczoraj popołudniu, 
udając się w odwiedziny do ks. Badenu. Dnia 
18 b. m. weźmie ona udział w uroczystości od­
słonięcia pomnika cesarza F r y d e r y k a  w 
W ó r  tli; potem uda się na kilka dni do T r y ­
d e n t  u.

Paryż, 17 października Kandydatem na dy­
rektora zakładu P a s t e u r a  obrano dr. D u- 
c l a u x ’a, a na subdyrektora dr. R o u x .

Carmaux. 1 7 października. Sprawcy zamachu 
na dyrektora fatłn ki, R e s s e g u i e r a , nie wy­
kryto dotąd. Onegdaj wieczorem, po zamachu, 
przeprowadziła polieya ren izyę w biurze k o- 
m i te  tu  s t  l e j k o w e g o ,  przyczem zabrała 
8.660 franków, a otoczyła potem budynek, w 
którym znajdowali się J a  u r e s  i trzech innych 
deputowanych socyalistycznych, oraz kilku człon­
ków komitetu strejkowego, aby zapobiedz wszel­
kiemu znoszeniu się tychże z otoczeniem ze- 
wnętrznem. Dopiero nad ranem ustąpiła poli- 
cva.

Nevers, 17 października. We wsi B o u l i y  
nastąpił wybuch kotła młocarni parowej. Siedm 
osób jest zabitych, a jedna raniona.

Port-Said, 17 października. Parowiec ..Yille 
de Metzu, płynący / . M a d a g a s k a r u  z 400 
K a b y 1 a m i do ich ojczyzny, miał podczas po­
dróży 70 wypadków śmierci.

Iladryt, 17 października. Telegram dziennika 
lmpureutl donosi z L i z b o n y ,  że królowa wdo­
wa M a r i a  P i a udała się z prośbą do króla 
H u m b e r t a, aby tenże nie przyjął króla K a- 
r o 1 a w Rzymie, lecz w Mo n z y. Prośby tej 
jednakże król nie uwzględnił. Król K a r o l  za­
niechał teraz podróży nietylko do Włoch, lecz 
także do N i e m i e c .  Kwestya tych podróży 
sprawiła wiele przykrości rządowi portugal­
skiemu.

Londyn, 17 października. Biuro Reutera do­
nosi z K o n s t a n t y n o p o l a  z dnia 15 b. m.: 
„Delegowani trzech ambasad, którzy wypraco­
wali dnia 11 b. ni. a r m e ń s k i  projekt reform, 
konferowali wczoraj z generalnym sekretarzem 
urzędu dla spraw zagranicznych, M u n i r ■ B e- 
j e m ,  ustanawiając regulamin dla zarządu pro 
wincyj armeńskich. Trzej ambasadorowie spo 
tkali się potem z ministrem spraw zagranicz 
nych, .Saidem-paszą, i zgodzili się na ów regu­
lamin, który oczekuje sankcyi sułtana. Uregu 
lowanie ostateczne tej kwestyi poprzedzi jeszcze 
w ciągu bieżącego tygodnia ogłoszenie rozpo­
rządzenia cesarskiego, zawierającego regulamin 
powyższy. Regulamin ten zawiera prócz innych 
punktów, rozporządzenie, że cesarski komisarz 
dla kontroli reform powinien być c h r z ę ś c i  
j a n i n e m .

Londyn, 17 października. Biuro Reutera do 
nosi z Konstantynopola, że sułtan prawdopodo­
bnie zgodzi się teraz na armeński plan re 
form.

Petersburg, 17 października. Ministerstwo fi 
nansów oświadcza urzędownie, że wszystkie wie­
ści, jakoby miało nastąpić wydanie rubli kredy­
towych, są bezpodstawne.

Petersburg, 17 października. Zachodni tor sy­
beryjskiej kolei żelaznej jest już ukończony aż 
do rzeki Ob.

Petersburg, 17 października. Otwarcie ruchu 
kolejowego na zachodnim "orze syberyjskiej ko­
lei żelaznej aż do K r a s n o j a r s k a ,  nastąpi 
jeszcze w tym roku.

Wolcrańsk (gub. charkow.), 17 października 
Onegdaj rozpoczęła się sprawa karna przeciw 
356 chłopom , których oskarżono o samowolne 
wycięcie większego lasu jodłowego.

Baku, 17 października. Wytrysło tutaj źródło 
nafty, które daje podobno dziennie 3 0 6 .6 6 6  pu­
dów nafty.

Cetynia, 17 października. Onegdaj odbyła się
w Fod-

goricy w obecności familii książęcej oraz doi-tyj 
ników wojskowych.

Alek^andrya, 17 października, 
chorowało onegdaj wieczorom 
lii osób, a 6 umarło, 
dzień oiAgdajVz> 4

przeciw H a m i s o w i  K o m  b o .  wspólnika 
M b a r u k s a  w M p w a p w i e ,  który nie przyjął 
żądań a n g i e 1 s k i 5 h.

Hawana, 17 października. Okręt ,.Joveu So- 
lita11 rozbił się koło B a 1 n a h o n d y, miejsco­
wości położonej w prowincyi P i n a r - d e l - R i  o. 
Cała załoga utonęła. Od rozpoczęcia wojny zgi­
nęło bądź. w bitwach, bądź też z powodu cho­
roby 185 oficerów i 1816 żołnierz,*.

Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 17 pażdziern. 1895.

Furs  w wal 
auetr.

zlr. ot.

. 100 50

. 100 96

. 121 56

. 101 26

. | 120 85

. 99 10

. 1056 —

. 399 50
J„ 120 30
• li 58 85
. I 11 r- *- . i
. 9 -5 4 1/
. 45 25

5 69

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze .
Austryacka renta złota . . . .
4 % austryacka renta (marcowa) .
4% węgierska renta złota . . .
4% węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye k re d y to w e .............................
L o n d y n .........................................................120
Banknoty banku niem. za 100 m.
20 m a r e k ..................................
20-frankówki za sztukę . . .
Banknoty w ło sk ie ......................................... 45 j 25
Dukaty austryackie . . . .

Wiedeń, 11 pażdziern. Ruble 129‘87. Cena naf­
ty 16-00. Spirytus gotowy 15-30. Żyta na wio­
snę 6‘40. Pszenica na wiosnę 6-69. Owies na 
wiosnę 6T4.

Wiedeń, 17 pażdziern. 4% oblig. poż. krajów, 
z 1891 97-75; 4% oblig. poż. krajów, z 1893 
97-40; 4% galic. fund. propinacyjnego 97-15; 
4% listy banku krajowego 98-— ; 4 1/* % listy 
banku kraj. 100-50; 5 4 obligi banku krajow e­
go 102-— ; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 98-25; 
Akcye Karola Ludwika 224-50; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 308-75; Losy z 1854 na 250 złr. 
149-50; losy z 1860 na 500 złr. 152’— ; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 159-— ; losy z r. 1864 
za 100 złr. 196-— ; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 398-50; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 450-— ; Landerbank na 200 
złr. 281-75; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 1054.

BerUin, d. 16 pażdziern. Godzina 3 minut 10 po 
poł. Austryackie kredyty 249-10 mrk. Austrya­
cka złota renta 103-25 mrk. Austryacka srebrna 
renta 101-10 mrk. Węgierska złota renta 102-36 
mrk. Węgierska renta koronowa 99-40 mrk. 
Austryackie banknoty 169-71* mrk. Akcye kolei 
lwowsko-czerniowieckiej — •— rark. R u b l e  
220-90 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol 
skiego — •— mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol 
skiego 67-25 mrk.

Odpowiedzialny Redaktor:
I c h a ł  K o n o p i ń s k i .

Wydawca:
Dr. Lesław Borońskl.

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Re- 
dakcyi, która te i żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Pewne wyleczenie. W szyscy, którzy w skutek  
z łeg o  traw ien ia  i zatkania ierpią na w zdęcie  , bóle 
g ło w y , brak apetytu  i inne d o le g liw o śc i, zupełn ie  
w yleczą  s'ę  używ ając seidlickich proszków Molla. 
CeDa pudełka 1 złr.

Codziennie rozsy ła  za  p ob ran iem  pocztowem  A. 
M OLL, a , tekarz i c. k. dostaw ca nadworny. WT i e- 
d e ó ,  T uchlauben Nr. 9. U prasza się  w sk ład ach  
m ateryalów , w  apt-kach  i handlach na p row iD cyi
żądać wyraźnie wyrobów Mella ze znakiem 
ochronnym i podpisem. G łówDe sk ład y  w  Krako­
w ie  znajdują się  u firm podanych w  ogłoszen iu  na  
ostatDiej stronicy dzisiejszego num eru.

N a  c h o l e r ę  za- 
w  D a in i c  11 e 

Z  t y c h  p r z y p a d a j ą  m  
w y p a d k i .  E p i i h m a a  o k a z u  e

>ir nio/.hjt uiirhę/.piue/.iią. Znpinwiid/.nno wszel­
kie środki ostrożności.

Zanzibar. 17 października. Krążownik angiel­
ski „Phoebe® odpłynął wczoraj do M filii b a s y. 
Na pokładzie znajdowało się wojsko wyprawy

W 8zh1 £ ie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, kupuje  
i sp rzed aje  pod najko-
rzystniejszemi warunkami.

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galic. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
Główny Ł. 30. Zlecenia
z p r o w i n c y i  uskutecznia 
się odwrotną, pocztą, bez
(} o i z p n ii p i c w izy i.

Zofia Sinkiewiczowa
ukończona uczennica Konserwatoryum lwowskie­

go oraz mistrzów włoskich

udziela lekcyj śpiewu solowego.
Zgłoszenia przyjmuje w domu przy ulicy Ba­

sztowej Nr. 26. 7334 2 3)

S c h ic h ta
j ę d r n euiyilło'

ze znakiem klucz jest najlepsze. Oostac można 
wszędzie. 2135 16 lt;

znana od wieków ze *\*<y skatccziio<c we 
wszelkich chorobach organów oddechowych 
i trawienia, w gośćcu, w cierpieniach żołąd­
kowych i j ęcherza. Znakomita dla dzieci, re- 
y l) konwalcsoentów i podczas ciąży. 
Najlepszy napój dyetetyczny i orzeźwiający.

Henryk Mattoni Giesshiibl Sauerbrumi._

T U T K I (G ilzy ) z  bibułki , , \  crg;e blanche^ , m '  d o ty d ie iu  b ibu łk a  nie JeLt ją j  w  s t u le  4»rów*m ó

Polica i Fabryka Tutek „Polonia44 Rudolfa Herliozki w  Krakowie.
— C b |  a l i u i d  w y r o b u .  — X > o k b j r o i a  -ww —1 & k i p i  o  m  111 o y l .
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Konkurs.
Magistrat miasta Myślenice

rozpisuje konkurs na posadę wetery­
narza miejskiege i oglądacza 
bydła 1 mięsa w gminie m iasta  My­
ślenice z płacą roczną 400 złr.

Ubiegający s ę o tę posadę  wnieść 
mają do Magistratu miasta najpóźniej 
do końca listopada 1805 podan ia  
przy dołączeniu metryki urodzin , dy­
plomu weterynarza i dow odu dotych­
czasowego zatrudnienia. Podwyższenie 
płacy jest możliwe i zawisłe od p o ro ­
zumienia. 2371 1

Magistrat król. wol. miasta Myślenice.
Myślenice, 10 października 1895 r 

Burmistrz 
D r. K laku rka .
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t rutynowany
dobry ekspedyent , katolik . wolny 
od służby wojskowej , znajdzie um ie­
szczenie od 1 stycznia 1896 w  han­
dlu płócien, bielizny 1 towarów  

bławatnych  
Zgłoszenia, z dołączeniem fotografii, 

pod ad re sem : Ot to  F o e r s t e r  w  
Tarnowie. 2368 l 2

D a  n i  A ń  I r  A  lu'z£S7'M:1.iąca na kuraa nau- 
ł  a i l l C I I H a .  kowe może mieć ładno po­
mieszkanie wraz z całodziennem utrzymaniem i 
osoby inteligentnej. — U lic a  S ła w k o w sk a .  
I . .  8 9 .  II p iętro ,  mieszkania Nr. 8 ,  w godz,. 
od 9 — II i od 3 -  fi po południu- 2367 1 3 

Tamże l e k c j e  j ę z y k a  f r a n c u s k ie g o  
tak dla dorosłycli . jak dla uczęszczających do 
•akładow naukowych . i l e k c y e  k o n w e r ­
s a c j i  n ie m ie c k ie j  wyłącznie dla dam.

S ł a b o ś ć *  m ę s k ą
skutki szo/.enńlniij tajiuoli gr/oirhów mtu- 
■ luś.-i , oraz innyiti  nadużyć r.U/.cZą.jdi 
zdrowie, jak pewno i t wal# u su n ą ł ,  po- 
uiw.a jedyn i ,  w li znyuli wydaniach ■<>/.- 
I .53 powszeirlinion.i książka: 7 22

D r a  R e t a u ’ a

Orfiroiići własna
cena wydania polskiego 1 złr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych ci-rpiwi , a za użyciem kurac-yi w 
tej książce zaleconej odzyskało zupełną 
swą siłę męską. Za nadesłaniem należy 
tości, otrzyma się książkę w kopercie fran­
co przez Y e r la g s -M a g a z in  R . F . 
B le r ‘ y w L ip s k u , Seumarkt 15 

W K r a k o w ie  ma na składzie tsię-  
garnia  J . M. l i im m e lb la u a .

Masaże i Hydroterapia.
Józef Radomski,

egzaminowany speeyalny masażysta, 
uozeń profesora Edwarda Madejskiego we Lwowie 
upoważniony przez VVP. Lekarzy do masowania 
wszystkich części aiała ludzkiego, mając przy 
tem 9-letnią praktykę, odl \tą pod kierownictwem 
lekarzy w zakładach kąpielowych tak krajowych 
j ko też zagranicznych . masuje specyalnic żoł.; 
dek i jelita podtug najnowszych rękoczynów 
Metzgera wewnętrznie i zewnętrznie zas’tarzate 
cierpienia (Isliias i Lumbago) kręgosłup, bóle 
nerwowe, paraliż (postrzał, Hexenschuss), tnasaż 
głowy uskutecznia podczas migreny, masaż óez, 
nosa, szyi. krtani, tchawicy, otyłość, oraz w tym 
celu , aby ciała przybyło. Urządza przytem po 
domaeh kąpiele parowe i wannowe, wypażania 
w kocach, jakoteż wykonuje z największą dokła- 
dnośeią i znajomością fachu wszelkie procedury 
i zabiegi w zakres hydropatyi wchodząee.

Na żądanie WP. lekarzy gotów jest stanąć 
do usługi tak w dzień, jakoteż i w nocy. Zara­
zem poleca się do pielęgnowania chorych w cię­
żkich chorobach, gdyż z chorym obchodzi się 
całkiem zręcznie i cierpliwie. 2264 4 4

Mieszka przy u l. K r u p n ic z e j ,  L . 10 , 
o f ic y n y  11 p ię t r o ,  K r a k ó w .

Podczas pobytu mego w Szezawnicy w roku 
bieżącym używałem zabiegów wodoleczniczych 
masażu w Zakładzie WP. Dra Kołączkowsk.ego. 
Czynność tę sprawował Pan Józef Radomski z 
wielką starannością i znajomością rzeczy, za co 
mu nimejszem dziękuję i każdemu tego rodzaju 
pomocy potrzebującemu sumiennie polecam.

Szczawnica, 8 sierpnia 1895.
Dr Władysław Stupnicki

lekarz miejski w Kamionce Strumiłowej.

Księgarnia fi. G eM tara  i S p i i  w Kralowie
p o le c a :

C h a ig n o n  X .  R ozm yślan ia  dla w iern ych , przekład z francuskiego. 4 to ­
my. 6  z lr . 5 0  ct.

G ay k s . K . W ykład tajem nic r ó ia ń c a  św . Z II-go wydania franc. prze­
łożył ks. biskup H. Kossowski. 2 tomy. 4  z łr .

G liń s k i  K . T arantula, powieść prawdziwa. 1 z łr . 8 0  c ł.
K o n o p n ic k a  M a ry a . P o e z y e . Serya IV 2  z łr ., w oprawie z łr . 2 .60-
K o w e r s k a  Z. Iluzya, opowiadanie  z ilustr. G Lindemana. 1 z łr . 3 0  c t., 

w oprawie 1 z łr . 7 0  ct.
— Z nane dzieje , powieść. 1 z łr . 6 0  c t.

K r a s s e t  k s . J .  S łu g a  C h rystusow y w s a m o tn o ś c i , czyli dziesięcio­
dniow e rekolekcye. 1 z łr . 3 0  c t.

L e ix n e r  O. Wiek KIK. Obraz w a żn ie jszy ch  w ypadków  na tle  cyw i 
lizacy i w d z ied zin ie  h istoryi, sz tu k i, nauk*, p rzem ysłu  i po­
lityki, z licznemi ilustr., opracow ał w edług oryginału Fr. Rawita (Ga­
wroński). W ydanie  drugie przejrzane i poprawione. 2 tomy. 6  z łr . 
5 0  c t., w oprawie ozdobnej 9  z łr . 7 5  c t.

O rz e szk o w a  E . M elan ch o licy . Nowele. 2 tomy. 2  z łr . 6 0  c t.
P r n s  B o le s ła w  (A . G ło w a c k i) . P laców k a . Powieść Wyd. IV. 2  złr,

— P ierw sze  opow iadania. Przygody Stasia. Antek. Powracająca  fala, 
Michałko. Sieroca dola. Wydanie drugie. 2  z łr .

S z e k s p ir  W . D zie ła  dram atyczn e, w przekładzie J. Ulricha, z objaśnię 
niami J. I Kraszewskiego. Wydanie nowe z rycinami tytułowemi w 12 
tomach 10 złr., w oprawie 14 złr. 80 ct., w oprawie w 6 tomach (po 
2 tomy razem) 13 złr. 60 ct.

T ą je m n ie e  r ę k i  i g ł o w y ,  zebrał A. W, W. 2  z łr . 4 0  c t. 2370 i
Ż u ła w s k i  J e r z y . Na stru n ach  d u szy . Poezye. 1 z łr . 5 0  ct.

Generalna agentura
wielkiego Towarzystwa ubezpieczeń na życie dla Gall 

cyi zachodniej z siedzibą w Krakowie jest do nadania. 
Będą. uwzględnione zgłoszenia tylko ty c h , którzy mogą złożyć 

kaucyę i zaręczyć za minimalny skutek swej działalności. Zgłoszenia 
pod „ B . 4 1 7 3 ‘c przyjmuje Rudolf Mosse w Wiedniu. 2372 1

w s i m  -.

pBBnw ®
Ten znak ochronny znajduje się na każdej paczce Herbaty, pochodzą­

cej z mojego magazynu. Od 35 lal zaprow adzona uzyskała moja Herbata 
zawsze większe uznanie i ro z p o w sz e c h n ien i  Jest zawsze świeżą, dobrą i tanią.

Herbata gospodarska złr. 1.60. — Herbaty czarne złr 2, -2.40 
2.80. 3.20. — W yborna  fam ilijna złr 3.40. 4 i wyżej za pół kilo nelte 
herbaty — Okruchy herbat zlr. 1 40, I 69 i 2. 2194 4 o

Praw ie  we wszystkich znaczniejszych handlach w Galicy i nabyć można 
Herbaty  po cenach oryginalnych, lub też zamówić w

Magazynie Herbat Juliusza Grossego
er K r a k o w i e ,  R y n e k  g ł . ,  P a ł a c  S p i s k i .

Kraków Zakład artystyczHO-ślusarski Dajwor b 
JÓZEFA GÓRECKIEGO

odznaczony licznemi świadectwami i złotym medalem wystawy krajowej we 
wowie, poleca się do wszelkich robót ornamentalnych, stylowych, 

kutych z żelaza, miedzi i mosiądzu. i8 is  23 40

Zmiana lo k a lu .
Sprzedaż nafty

z rafineryi p. Skrzyńskiego
uskutecznia 87-letni weteran z roku 1831 i 1863 

obecnie w  s k le p ie

przy ul. Sławkowskiej. L. 15.
Wobec konkurencyi nie może starzec dać sobie 

rady, dlatego ośmiela się prosić Szan. Publiczność 
o pobieranie u niego n a f ty , która jest czysta, 
nieeksplodująca i po umiarkowanej cenie. Ma on 
na składzie także i inne artykuły, jakoto m y ­
d ło  dobre, k r o c h m a l itp. Kupując u niego, 
można tym sposobem przyjść w pomoc steranemu 
a zasłużonemu człowiekowi, który, mimo zgrzy­
białej starości, chce pracować , by nie być cię­
żarem dla społeczeństwa. Towar ma tani w do­
brych gatunkach. 2249 5 7

A dres: Mikołaj Bracki.

Drzewka
do obsadzenia dróg i p rkówT: brzo­
zy, graby, jasiony, jawory, jarząb­
ki, kasztany, klony, lipy, olchy, 
orzechy, sumaki, topole i wiązy,
od 2  do 3 .5  metra wysokie, w y­

syła za pobraniem 2331 2 5

Leśnictwo Zassów pod Czarną.
Cenniki na żądanie odwrotną pocztą.

Urządzenie kramu korzennego
w dot/rym stanie, zaraz do sprzedania. 

Podgórze, Kalwaryjska, 62. 2278 3 3

w Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie
-\\p  o p r a w i e :

granaty, ametysty, aga- 
ty, topazy, moldawity itp.

C z e s k a  a g e u c y a  34*240 o

Ferdynanda Hofm anna, Sukiennice, L 17.

W y b o r i i e m i  p e r f u m a m i  pokojowymi, oraz 
do chustek i szczególniej ulubioneini sa :

Exlraii Ytolette Blanche
(białe fiołki) o mocnym zachwycającym zapachu kwia­
tów, podobnym do zapachu śwbżo zerwanego fiołka 

w lesie lub na łac-e.

KVTRA IT8:
Walkiire, Aubepine, Yiolettes russis. 

Oehmiga-Weidlicha najlepsze t o a le to w e  m y d ła  
t łu s t e :  O s o b l i w o ś ć :  U lu b io n e  m y d ło
„ F iir  im m e r "  (..Na zawsze ) bard/.o łagodne 

i tanie o przyjemnym zapachu.
Na składzie w Krakowie uiaja : W. C. Angelus, Bra­
cia Bilewsey , R. Drobner , F. Kilo , J. F Fischer, 
A. Fronez, Józef t lanak. E. Heller, Rudolf Herliczka. 
M. Jawornicki ,  S F. Liifier, G. Otowski, Porębski 
i Zimler, Arnold Reifer, Reim i Friedric ii,  St Ro­
żnowski, A Sehulea następca, Szarski i S y n ,  K 

Wiszniewski, J. Zaplatalski, Fr. Zopotli i Sp. 
Zastępca: Alojzy Grobler, dom agencyjno-komisowy 

w Krakowie. 2222 7 25

Filia g. k. uprz. galic. Banku hipotecznego w Tarnopolu
włączyła w zakres swego działania

sprzedaż losów
na spłatę w ratach miesięcznych.

Ponieważ dotychczas żadna Instytucya w Gra- 
licyi sprzedażą losów na raty się nie zajmuje, przeto 
Filia Banku hipotecznego w Tarnopolu rozszerza 
pod tym względem działalność swą

n a  c a ł ą  G a l i c y ę .
2197 8 10

Prospekra na żądanie gratis i franko.

j f l o l l a  P r o s z k i  i e i d l i c k i e .
Prawdziwe tylko
wtedy, jeźeii na etykiecie każ­
dego pudełka wydrukowany jest 

orzeł i lirma A. M o ll. 
Trwały i pewny skutek tych 

proszków w najupore/.ywszych 
cierpieniach żołądka i trzewiów 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zaflegiiiieniu , zgadze i Chroni- 
cznem zaparciu stolca, w cier­
pieniach wątroby, zastojach, 
rwie i hemoroidacii, w najroz­
maitszych chorobach kobiecyoh, 
zapewnił od wielu lat tym pro­
szkom obszerne wzięcie. 

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.
C en a  z a p ie c z ę to w a n e g o  o r y g in a ln e g o  p u d e łk a  1 z lr .  w . a .

Wódka francuska i sól Molla

O S T R Z E Ż E N I E .

Prawdziwe tylko wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A. M OLL  
i zamknięta plombą ołowianą „A. M O L L 11.

W ó d k a  f r a n c u s k a  t 861 M o lla  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy

Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów.

Główny skład wysyłek u A. MOlL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.
U prasza  się P. T. P ubliczność iw yraźn ie żą d a ć  w yro b ó w  M O L L A  i  li  ty lk o  te 

p rzy jm o w a ć , k tó re  o p a trzo n e  są  m oim  zn a k iem  och ron n ym  i  p o d p isem . 
Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekaize : W. Redyk, A. Siedleeki, Konstanty W isznie­

wski, handel Stanisława Szarskiego i Syua. 511 35 52

C. k. austriackie koleje państwowe.
WYCIĄG Z R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
516

ważnego od dnia 1-go maja 1895 rokn (według czasu środkowo-curopejskiego). 
Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza):

Płaszewa * 
przystanku /

5 1 0  mięsz. rano pociąg z Podgórza Płaszewa * d o  O & w lę c lm la ,  ma tam połączenie do

6 3 1  rano poeiąg posp. Nr. 3 
6 3 8  „ .  „ „ 3

z Krakowa 
z Podgórza Pł.

8 00 rano pociąg osob. 23 z Krakowa 
8 1 3  „ „ „ 1014 z Podgórza Pł.
8 1 9  ,  „ przystanku

8 37 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
8-49 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

8-45 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.) 
8 5 9  „ „ „ z  Zwierzyńca
9 05 przed poł. poc. osob. z Podgórza Pł.
9-11 „ „ ,  „ „ „ przystanku

10 30 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa
10-42 „ „ „ „ „ „ z Podgóiza P ł.

Wiednia i Wrocławia.
d o  P o d w o ło c z y s k , ma połączenie w Podg. 

P ł od Suchy, w Tarnowie do Nowego Zagórza 
i Nowego Sącza, a od 25 czerwca do 15 wrze­
śnia i do Orłowa; w Rzeszowie do Jasła i No­
wego Zagórza, a w Przemyślu do Chyrowa i 
Nowego Zagórza.

d o  C h a b ó w k i (Zakopanego), R a b k i  i 
M sza u y  d o ln e j  bez zmiany wagonów. 
Kursuje tylko od 25 czerwca do 15 września.

d o  L w o w a , ma połączenia w Podg. P ł. od 
Suchy, Kalwaryi i Wadowic, w Bierzanowie 
do i od Wieliczki, w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia.

d o  H u s ia t y n a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi d<i Wadowic 

( i Bielska; w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
J w N. Sączu do Orłowa i Koszyc.

Id o  P o d w o ło c z y s k ,  ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do

( Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław.

12-20 w połud. poc. mięsz. 461 z Krakowa ) 
12-35 po ,  „ „ z  Podgórza P ł. / d o  W ie l ic z k i .

2 4 0  po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa

2'43 po poł. poe.
2'58 „ „ „
3 1 0  ,  „ „
316  .  „ „

>d o  L w o w a ; ma połączenie we Lwowie do 
Podwołoczysk i Suezawy.

mieszany z Krakowa (p. Zw.)| 
„ z Zwierzyńca 
„ z Podgórza P ł. J 

„ „ przystanku

do Oświęcimia.

6.35 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
6"45 ,  „ „ „ „ z Podgórza P ł . }

6 51 wieczór poc. os >b. Nr. 
6 57

7 1 0  wieczór pociąg mięsz. 
7-25
7'31 „ „ osob
7-37

1020 z Podgórza P ł . \  do S u c h y ;  
z Podgórza przyst./

d o  R z e s z o w a , ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Suchy, w Bierzanowie od Wie­
liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza.

połączenie w Podgórzu Pł. 
Krakowa.od poc.

ma
Nr. 17 z

z Krakowa 
z Zwierzyńca 
z Podgórza Pł.
„ „ przystanku.

d o  C h y r o w a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic.

8-10 wieczór poc. mięs/ 463 z Krakowa \  do Wieliczki, n a  połączenie - 
8 23 „ „ j  „ z Podgórza P ł. ) od pociągu Nr. 16 ze Lwowa.

Bierzanowie

9 1 5  wieczór poe. posp. Nr. 
9 2 3  „ ,  „

10-55 w nocy poc. 
1 1 0 5  „ .,

osob. Nr. 11

Krakowa 1 d o  I * ° d w o ło c z y s k  1 S u e z a w y  p r z e z
„ . . n , > L w ó w , ma połączenie w Rzeszowie do Ja-Podfforza Pł. j j N _ ZagórV

d o  P o d w o ło c z y s k ,  ma połączenia w T tr- 
nowie od 1 czerwca do 30 września do Orło­
wa i Koszye, jakoteż do Zagórza przez Stróże,z Krakowa 

z Podgórza Pł.

_ , połąezenia w Przemy­
ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła,

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):
z  P o d w o ło c z y  s k ,  ma

4 45 rano poeiąg osob. Nr. 12 do Podgórza P ł. ślu od N.
5 00 „ „ „ „ Krakowa w Tarnowie od 1 czerwca do 30 ......

z Koszyc i Orłowa.
6-05 rano poc. osobowy do Podgórza przyst. t z  B u c z a c z a  przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
6"11 n „ „ j, „ Płasz. ( Sącz, Suchą, ma połączenie w N. Sączu w czasie
6 2 2  „ „ mięszany „ Zwierzyńca f od 1 Czerwca do 30 września od Oiłuwa i
6 36 „ „ „ „ Krakowa (p. Zw.) J Koszye.
6 52 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza P ł.)  z P o d w o ło c z y s k  i S u eza w y  p r z e z
7 0 0  „ „ „ ,  „ Krakowa /  L w ów .

\ z  S u c h y  ; ma połączenia * w Kalwaryi z Wa- 
8-31 rano poeiąg osob. 1019 do Podgórza przyst./ dowie, a w Podgórzu P ł. do poc. 13 do Kra-
8 37 ,  „ „ „ ., ., P łasz.) howa, jakoteż do poe. Nr. 15 do Wieliczki,

Rozwadowa i Lwowa, 
z  R  z e s z o w a , ma połączenie w Tarnowie od

Nakładem księgarni
Seyfartha i Czajkowskiego

we Lwowie
wyszły i są do nabycia we wszystkich 

księgarniach :

Nauka buchalteryi
opracow ana przez L. E. Veltzego.

T o m  1. Część 1/11. 2269 3 3
C ena obydwu c z ę ś c i  4  z łr . P rz e d ­
płata na całość 2 tomy (4 części) 6  z łr .

listom meiycyny w wiekaet Miicfc
przez Dra Józefa Weigla.

Cena egzemplarza 2  z łr ., z przesyłką 
pocztową 2  z łr . 2 0  cen tów .

8 43 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza P ł . |
8 5 5 Krakowa

10 22 przed poł. poe. miesz
10-28 „ „ „ „
10 36 „ „ „ „
1 0 5 0  „ „ „ „

do Podgórza przyst.
Płasz. J. 

„ Zwierzyńca ) 
„ Krakowa (p. Zw.)

10-55 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza P ł.)
11-10 „ „ „ Krakowa /

Nowego Sącza, w Bierzanowie z W ieliczki, 
a w Podgórzu P ł. od Suchy i Wadowic.

z  O ś w ię c im ia .

2-24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa.

2 33 po poł. 
2-45 „ „

poc. osob. Nr. 14 do Podgórza P ł. 
_ „ „ „ Krakowa.

4'12 po poł. poc. osobowy do Podgórza przyst.
4 1 8  „ Płasz.
4-28 „ ,  mięszany „ Zwierzyńca
4-42 „ „ „ „  Krakowa (p. Zw.)

6 27 wiecz. poe. mięsz. Nr. 464 do Podgórza Pł.
6 45 „ „ „ „ „ „ Krakowa )

z W ie l ic z k i ,  ma połączenie w Bierzanowie 
do Lwowa.

z e  L w o w a , ma połączenie we Lwowie z Pod­
wołoczysk, Suezawy, Stryja i Bełżca, w Jaro­
sławiu od Sokala , w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

z e  L w o w a , me połączenie w Przemyślu od 
N. Zagórza, w Jaro>ławiu od Sokala, w Rze­
szowie od Ja s ła ,  w Dembicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

z  H u  s ia t y  n a  przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenie: w Suchy do Zwardonia 
i Żywca.

z W ie l ic z k i  ma połączenie w Bierzanowie do 
Rzeszowa, w Podgorzu-Płaszowie do Kalwaryi, 
Wadowic, Suchy, N. Sącza i N. Zagórza.

7-24 wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza przyst. 
7"30 „ „ „ „ „ „ Płasz.
7 42 ,  „ „ 24 „ Krakowa

8 05 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł, 
8-20 „ „ „ „ „ „ Krakowa

8 53 wieczór poc. mięsz. 
8 5 9
9 0 8  ,  n 1,
9-22

z M sz a n y  d o ln e j ,  C h a b ó w k i (Zakopa­
nego) i R a b k i  bez zmiany wagonów, tylko 
od 25 czerwca do 15 września.

,) z P o d w o ło c z y s k ,  ma połączenie: w Prze- 
"> myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza,

do Podgórza przyst.)
Płasz. V 

„ Zwierzyńca I 
„ Krakowa (p. Z w.) J

Nr. 4 do Podgórza P ł. 
„ „ „ Krakowa

w Bierzanowie do W ieliczki.

z  O ś w ię c im ia  ma w Skawinie połączenie 
od Kalwaryi i Wadowic i Białej, a w Pod­
górzu P ł. do Lwowa.

z P o d w o ło c z y s k ,  ma połąezenia: w Prze­
myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy­
rów. w Jarosławiu od Bełżca, Sokala i Rawy 
ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od 
Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Koszyc, Orłowa i N. Zagórza.

Rozkłady jazdy 
u konduktorów

w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rze- 9'28 w nocy poc. posp. 
szowie do Jasła; w Jarosławiu do Rawy ru- 9 3 5  
sklej, Sokala i Bełżca, w Przemyślu do Chy­
rowa, Stanisławowa i Stryja.

w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt. a z mapą Galicyi po 20 cnt. w e wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, 
przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w  księgarni K rzyżanowskiego, w cukierni M aurizio, w handlu

Fischera (linia A — B) i w  handlu Porębskiego i Zimlera.

K T a  o t o e c y n  s e z o n !

Gustowne i tanie
K apelusze

poleca Magazyn 2282 6 15

A leksandry L u sz czy iisk ie j
(ucoennicy S/ałkiewiczowej 7,e Lwowa)

Kraków, ulica Grodzka, L  2 , 1 piętro.
Korzystne kupno!

Kilkanaście parcel bitdawlanycb
bardzo tanio do sprzedania, oraz

obszerey dom parterowy
otoczony ogrodam i, zaraz do 

sprzedania. ?.t02 2 0 
Bliższa w adum ość: ulica Mikołajska, 

L. 16, lub ulica Kopernika, L. 32.

w i n o p m
Masło deserowe, 

r o z m a f t e  s e r y ,  
Cacao Van Houten na wagę

poleca lirma 2227 6 8

Edmund Klimek
w Krakow ie.

Przy handlu pokoje gościn­
ne, zdrowa kuchnia, piwo pil- 
zneuskie i Kulmbach najlepsze 
codziennie świeże na szklanki.

Rutynowany buchalter
tutejszej firmy fabrycznej , biegły w języku nie­
mieckim i czeskim, poszukuje z a j ę c ia  w w o l­

n y c h  g o d z in a c h .
Łaskawe zgłoszenia pod „ R i l f r n z n i h l g “  

przyjmuje Admin. „N. Reformy11. 2X62 2 3

Magister farmacji
starszy, z 5-leciem . poszukuje posady 
lub zarządu apteki. Zgłoszenia pod _Ma­
gister farmacyi* przyjmuje Administra- 

cya „N. R eform y“. 2305 3 5

Ziemniaki.
Zarząd dóbr Balice p. Zabierzów 

sprzedaje swoje wyborowe ziemnia­
k i dojedzenia (cebulki saskie i szam- 
piony) z odstaw ą do Krakowa po cenie 
3 złr. za lOO k lgr. —  Zgłoszenia 
przyjmuje do 1 listopada b r. 2340 2 3

Do dóbr Kor ab nikł
poszukuje się

o g r o d n ik a
od 1 srycznia 1896 r. Odpisy świadectw 
należy nadesłać pod adresem D ra L i­
sowskiego w  K ra k o w ie , ulica 

W lślna, L. %. 2351 2 ?,

■7 4 kilo konfitur 
Itp.. owoce kan­
dyzowane 1 kilo
2 złr.. poleca go­

spodarstwo domowe Latacz po­
czta Latacz. 1723 7 30

36 ct.
P a r o w a  d e s t y l a r n i a

WÓDEK POLSKICH

w Krakowie, ulica Grodzka, L. 4 0 ,
poleca swe wyroby pp. kupcom i pry­

watnym osobom. 650 88 150

otrzymuje “i-j przez użycie K r e m u  tw a r z o ­
w eg o  ,  zwanego „Gesiehtspomade11, który usu­
wa w przeciągu kilku dni piegi, liszaje, wągry 

wszelkie wyrzuty ekórne, czyniąc płeć piękną, 
białą — Dostać można w pierwszym składzie 
aptecznym J .  W iś n ie w s k ie g o  w  K r a ­

k o w ie , ullon Stradom, L. 7.
N łn lk  6 0  c e n tó w . 143 113

Zarząd dóbr Bierzanów
poczta i staeya Bierzanów, poleca 
swoje powszechnie znane 

z doskonałości 2335 2 6

ziemian stołowe
J 00 kg. czyli korzec po 2  z łr .  
25 ct. wraz z odstaw ą do domu.

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braoi Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A Szyjewski.


